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Str. 2 „.'i O W I N Y" Nr. 103 

H~ndel żywym towarem W dniu dzisieiszym cała Polska złoży 
ostatni hołd Sienkiewiczowi 

GienJusz wielkiego pisarza czci cały ~wiat. 
świadczą o tem lkzne depesze I delegaqe zagraniczne. 

c211li 

niebywały skandal w dziennikarstwie polskiem. 
Sfery pe.lityczne i dzienikar

skie Polski poruszone zostałr 
do żywego niepraktykowanym 
dotąd nigdzie sposobem przej
ścia wydawnictwa warszawskiej 
„Rzeczypospolitej" w ręce inne
go. właściciela. Właścicielem · 
Wyda wnietwa był, iak wiado· 
mo, dotychc~s p. Paderewski, 
któremu widocznie znudziło si~ 
ciągłe .zasilanie wysychają~ 
perjodycznie kasy pisma. P. 
Korfanty, poszukujący organó-w 
prasowych do kupna lub wyna
j~cia celem obrony swej osoby 
przed bardzo ciężkiemi zarzuta
mi na tle sensacyjnej afery po
datkowej zakładów Hohenłoht\ 
- skorzystał z dobrej sposob· 
ności i „Rzeczpospolitę'' kupił. 
Kupił - jak się wyraził do je
dnego ze sprawozdawców -
„personel redakcyjny rówaież", 
- nie bacząc na to, że perso
nel ten o tajemniczej tranzak:
cji dwóch „mężów opatrznościo
wych" dowiedział się całkiem 
ni~spodziewanie · z„. depeszy 
Ageucji Wschodniej. O zamia
rze, a raczej o fakcie dOkona
nej sprzedaży - kupna nie wie
dział nikt . z zespołu redakcyj
nego, nie wyłączając p. Stroń
skiego, naczelnego kierownika 
„Rzeczypo,społitej" który bądź 
co bądź jest osobistością powa~ 
żną i p. Korfantemu niejedno
krotnie poważne ugługi publi· 
cystyczne oddawał. 

btrona polityczna przejścia 
warszawskiego organu Du bacie· 
cji w ręce multimiljonera (w do
larach, funtach i frankach) p. 
Korfantego, aczkolwiek niepo
zbawiona dozy pikanterji w 
związku z dość tajemniczemi 
metodami gwałtownego wzbo
gacenia się jednego ze sztanda
rowych wodzów Chadecji, -
mniej nas zresztą interesuje. 
Ostatecznie - zdarza się nie· 
jednokrotnie, że pisma zmienia
ią właścicieli, a z nimi i kie
runek. 

.A ie nie możemy przejść do 
porządku dziennego nad skan· 
dalicznem wprost potraktowa
niem przez p. Korfantego pra
cowników „Rzeczypospolitej", 
którzy najwidoczniej - według 
pojęć tego „światłego męża sta
nu" - są jedynie jakąś czę
śdą inwentarza nabytego wy
dawnictwa, narówni z maszy
nami rotacyjnemi, · linotypami; 
umeblowaniem i t. p. P. Kor
fanty, mając kieszenie wypcha
ne dolarami, nie przywykł li
czyć się z jakimiś tam „gryzi
piórkami", których cał~m kapi
tałem jest - mózg, zaś narzę
_dziem produkcji - pióro. 

Ale nowonabywca „Rzeczy
pospolitej" przeliczył się trochę 
w swej kalkulacji. Okazał-O 

/ ,,consul''. 
IJPSK, 25.10. (PAT.) •. 

W. prooosie przooi'Wlko o:rgam.izą

cji „OOIIlsuł"' wy-Ooo.o dtisiaj wy.
rok, 11a :rooc.y k.tóregD 4 głów

nych oiSika.rwn~ Hoif:fmami, 

Krunitora, Killingera i Mtrlierai zai

sąd.z.ono na 8 mie&ęcy wię-Lieinia. 

14 ookarż.o:n.ych z.o~o sklllUl.

nych na ka;rę .('d 6 do 3 miesię<JY. 

więzienia z za~.k'Xlaniem ~ 

p·e.wene.yjnego, 8 OS'karionych 

11w0<lni-On-0. 

. Konlerencia bałtycka. 
RYGA, 25.10. (PAT.). -

ł otewisikie mi:rusd:mstiwo spraw 
spr.11\V zag.ranicwy«~h za.wia.d-omi
ło rząd finlanidzki, że Łotlwa zg~ 
dza ~ię na odlbycie komereneji 
bałtyckiej w dnugiej połowie li
stop<~tb. Termin konferencji nie 
został jesz~·.z:e wyz.n~,z:ony. 

sie:, że w tym wypadku kalku
lować trzeba było trochę ina
czej, niż się to czyni przy 
sprzedaży ·węgla, cynku, albo 
np. przy obliczaniu - należ
nych skarbowi państwa. po
datków. 

W spółpracown,icy redakcji 
„Rzeczypospolitej" na metody 
p. Korfantego, godne jakiegoś 
handlarza niewolnikami, odpo-
wiedzi eli solidarnem opuszcie
niem swych stanowisk redak-
cyjnych. · 

Od naczelnego redaktora, p. 
posła Strońskiego, do kierowni
ków drobnych działów lokal
nych usunęli się wszyscy, sal
wując honor i godność korpo
racji dziennikarskiej. Syndy· 
kat dziennikarzy warszawskich 
zaaprobował wroczyście krok 
b. redakcji „Rzeczypospolitej", 
ogłaszając jednocześnie stano· 
wiska redakcyjne w nowem 
przedsiębiorstwie p. Korfantego 
pod bojkotom. 

Niesłychany skandal dzien
nikarski, wywołany brakiem 
taktu i brutalnością górnoślą· 
skiego „działacza", zwróc~ u· 
wagę opinji na ciężką sytuację 
materjałną i moralną dzionni• 
ka·na pQlskiego, którego Eaw
sze spotkać może niespodzian· 
ka a la p. Korfanty. Latami 
człowiek pracuje do,ie i noce, 
szarpie sobie nerwy, niszczy w 
gorączkowym trudzie zdrowie 
- po to, aby nie . wiedząc ani 
dnia ani godziny, znalazł się 
pewnego dnia na bruką., dLięki 
jakiejś tranzakcji, ubitej poza 
iego plecyma. 

Rozmyślania na ten temat 
usposabiać muszą szczególnie 
pesymistycznie w nas.zem mie
icie, gdzie syndykat dziennika
ny prawie nie istnieją, a pra
cownicy dziennikarscy zdani S!\ 
w całem tego słowa znaczeniu 
11.a łaskę i niełaskę pp. wydaw
ców. 

Koledzy nasi z „Rzeczypo
spolitej, dzięki poparciu swej 
organizacji i stosunkom stołecL• 
nym, znajdą sobie z pewnością 
warsztat pracy i potrafią się 
obejść bez srebrników p. Kor
fantego. 

W Lodzi jednak, któr.a pod 
względem ilości pism codzien
nych dorówna może niedługo 
Warszawie, h1storje sprzedaży 
wydawnictw mogłyby przybie· 
rać obrót nieporównanie smut
niejszy. 

Dobrze by było, aby naj· 
bardziej w tych sprawach za
interesowani zastanowili się 
coś nie coś nad swoim wła
snym losem i z afery „Rzeczy
pospolitej" wyciągnęli właściwe 
konsekwencję. Rx, 

CzvtaJcle uDOtOlftY". 

'.• . ?.· 

1WAIIBZAWA, 25 (PAT). Z o- mteh ~ prnetr.n okres mę-

lrozj.i p[1Z€1W'iez.iooia z.włlok Sioo- C'leńBtnva. lUJ11'0du. Podpisa.ny 

(-)~. 

50FJA, 25 (PAT). 

Na skiu.'tek: zanądtzenia mam

*-~ D'l/OO'Dlyeiele literatu

ry wygł.oE!ą. w-e w&yatklieh wko

łaJeh ~ o Siankie>wtl.ew w 
dmu dlRlieljlMy•m. W ~ielę 

w'ł~ ~.Q po.I&~ 

~sktie w Sotji ur:ządm wio

RYGA, 25.10. (PAT.). --

Z powodu prwwieziooia 'ZiWłok . 

Hooxyika Sienkierwie>zai ocl!bylo 

się w wbotę w koście.le ka.tołic

kim w Rydze na:bożeilSll;wo ta

łobne z uidziałean r!JIPrerenta'Illtów 

władz cy:wilnyoh i w-0j:;kowycli 

lOlte:w\5lkich, korpuSłu dyi)'1oanuty

c~ego polskiego pooeili.stwa.. kon 

sula.tu. .in oo:rpore, 

p-0W~ 

oratz ko1onji 

ikiewicza pir1z.ybył do WaxM&wy 

delegat bułgarski aikaidronji lllD!ie

jętnośoi i uillwersyteitu w Sof}i, 

prof. Dr. BQJjan~Pa.neiw, który za.

bielI'IZe głos na ur.ocizystej aika.de

mji. Z rnmiiemia i'Zą.du bułga.r

s1dego , bułga..mki c.hairge d'affa.i

re w W a;rsza'W!ie, p. Y MJ:IY[,<:Jv,,,' 
złoiy na Wumniie Siallki&wi!C0a 

wieniec. 

WARSZAWA, 25 (PAT). P. 

pa:E)l'l;OO rady m±niBt.Tów otmyma~ 

od p;remjar.a franeuskiegio p. Her

riota depesz.ę następują.cą: 

~ ak·2d9mję nA Mełć. aiuton Wi.ARi3'hAWA, 25.lO. \PAT.). 

„Jegio Eksc. P1'6ZOO Rady Mi

nistrów Grabski - Wru-sctJaJWa.. 

W chwili, gdy prochy Henryka 

Sienkiewicza wira~ją na memię 

polslką, łą.czą się w hołdraie skła

dam.ym ipa.mi.ęci W aswg.o włelkie
go pisa.r.r.a., który płoorlennie gł<>

s:ił porpmez gra.nice państwa, że 

TryIDg:j!i. Rąl lJltdg.a.mki ~ I K~t .a~w~oo.ia. 1iWłok 
mil ~ in~wfoiefa. w I H eory:ka S1ettlk1ew;oza. otrz~ 
w~, p. :Vłllnme'W'a, do ofi- cały 2VZereg d-e:pem z wyrazaimi 

~~.o ~ ud~ li"& no&du dda wiielikiego pisa'l"'l.a, . a 

~ uro~yl!IOOeciach Sien- wmo~~: od Tow. na!lllk:-0weigo 

kieh•mww'*ioh. sz.woovko - pollsikieg.o w &wk

liCZ:iL 1www&1 i 

„ KRAKÓW, 95.10. . (PAT.). 

Do W.an"Zawy wyj(drlża dzisilł>j 

na UllOM.,-Oooi Siookierwmzorw

słtie, d€ilelga.• uin.•~ ·Ja.
gieM~. 

bollmie, od poll~i:lm - włosiki~o 

kilubu im. A . . MicJdeiwicza w 

Trieś~e, od rady m. Waa.ty, od 

slowaików c.ie&yń'&kich i oo wy

d-iiMu. p()IWiatowego w Strzelnie. 

interwencie mocarstw w Chinach. 
26.10. (PAT.).·- me ~nie be.z wpłYfW'll u l negQ w Sz.ainghaljiu-Kwam. w.s·tała. 

~ene l!l'.me Presse" donosi, żll ~ ~ A!ng'lji. odeięlliaJ od P·eilmm. 

WIEDEŃ, 

wedl.ug' wrail<>mOŚCi otnya:wmych 

z Londynu gabinet japoński po

Sltan<nvil in'OOI!wenij<>woo w Ohi

naeh. W kola.cih ja!l)Ońlslk:i.eh są 

zdaiµa, ie ilnterweooja japolilita 

wy.wółĄła. enetgi~ J.oon.tr-aav 
eję Sttam.ów Z.joorrwcwn.yicth, i żre 

l.ONIJtN, 20.10 . . ęPAT.). 

RMer <błoei z ~' że 
gsn. F€11Jg - Y u - Ki2liDg jem cał

kowikł.i~ władcą. w Pekinie. Pire

~· 'Tharo - K<im acłttoalł ~ 
do ~y ambasady. Wu.-Pei

Fu zi>i~ł. Alrmjai mądu ee:rrtirai-

. . 

mooDEN, 25.10. (PAT.). -

Komun:iikat T~-Tuo-Liina za

powtiOOia. koniec wojny: z :rzą

dem e,enti:ra.J:n:yni. 

Pogrzeb Witolda Jodko·łłarkiewicza. 
WARSZAWA, 25.10. (PAT.). 

W druiu we:zora}sz.ym odibył się 

przy bardzo licz111ym udziale pu

blic7'Ilości pogrzeib ś. p. Witolda I 
Jootko-N airklielWIDza, b. mi!nisitra 
Mfflf •;s•wa 

w Koos;tan.tyioopo:lu, a o&ta.tnio 

w Ry,dlze. W p~e WllAęli 

~ ~al lk.imtl p~icieil~ I 
wład.z, OlratL dyplmna.cji z.a.równo 

" 

Mrzonki bandytów saiackłlll. 
~ 

LONDYN, 20.10. (PAT.). - caij~e i.eh do dokooania g'!Wał:to-

Zgfoszooe przez F-Oireigne of:fioo wnego obailania poITzą.d!ku ~jal

irusitmillroj.e 3-ej międlzy1DModówki nego w Ang}d~, wy:woł~ wliełką 

d-0 komUIIlisiów . 31DJg~elmch pod- I ~DIS@ję w ~eij aiogiemkiej' ~i-
piiSirune przez ZmoWleiwa, zaehę- nJl ~ 

part okazyjnych 
sztuk 

p0>~kie.j jak i 0:bc(llj. Z srerega 

mów, wyglOS'Z'Onyieih n.a.d grobem, 

wyq>oiwiedz.'i.al reż mowę w imi&

uiu. m:i'll. SIJXra.W zawa.ni:crzm~J1, 

Jlri,nIBt,e.r Bortoni. 

Znów bandy dywur„ 
·syina 

.WU,NO, 25.10. 2·~~1.<l.eszły tu 
taó noiwe :i.nf <lil'iIUOOje o r.ucll.acb. 
bamd dywersyjnych. W eidług tyc.h 
~ci pooawlilic uka;zafy .s.ię 
bandy dywersyjrne w powia.fa,ch 
nailgr.M11cu.nych, z których n.wj-
więkm.a., bo lfozą;c.a 100 ludzi, gra
suje w rej.o!nfo wsi Moo.·oCVL, w po.w. 
Lumniecik.im, iirme, z.loiOine z 1 O 
ludizi, w re.jonie MO'krany, a tr.ze-
cia., zł'O'ŹJOO.a z 30 lud'Li, w rej.® ie 
Pltlrowa. p,ÓIIladto w ok.o:li-ca.ch 
Sia1biowtlina i Słuclra w wojewódz
twie poJesilcim g.ras.uj:e dużai ban
da dywersyjna. 

i reszte~ nadszedł 
z fabr ki Leonhardta 1 

I 
W Olk.-0liey P·ołooka znajdnją. 

się lł'Otwe bamdy, zorg.a.niwwa.ne 
p~ Żuk<xw&kieg·o i Szu~hon-01wa, 
kt6te podoboo p1::umją. szereg n .1-
pailów dyrwersyj.ny.eh na miastec,z
lro Dmsnę i ZiaiłilrJ, Pro-wr.oki, 
DruJę i Leonpol. na ubrania gnęskieii damskie, dziecinne I palta 

Yanio, ceny stałe. 

" 

Edmund Wasilewski 
ŁÓ D t, SłenkłRrlcza 15. 

Właidze p-01skie prze<lsięw,z.ięly 
odpowdedni~ środki celem ttda.r&
mnfonfa złmodufozych na.paidów. 

&&BE i f9 ''"MWl7*t·J HM. ;g;q;pm 

De V lera na woino~Gi 
LONDYN, 20.10. (PAT.). -

Z Belfastu doooozą,, że De V11 l~ 
ra. wsW dziisiaj pi'Z.e<l połud:niem 
Cl'~aw1iony nu. g-ra!llfoę pobio"C ni; 
l!rla.nd'i i wytpuszczony na wo.i.· 
oość, 
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Dostoje , stwo Sienkie • 
I 

Wia.dromo, że Sienkie'\Vlicz na jących serc, czy nie yadłyby s<>- we jeg-0 paniowanie), śmi.aił tein swego Olbchodu · .jubileoowweigo 
kilka d·ni przed śmiercią, z.aip-isał bie w objęcia bra.terslde ws·zyst- hl!b ów meches poz111ańiski lub nie miaił tak ipawszoohnego U'ZlIH1-

w dzieil!lliiku swy1Il1 prz,e•cz:ucie, iż kie pa.rtje, partyjki i grupy dr!()- k-rallwws1k.i., urąigalĆ Ma.łopola- nia i 1p-05łuchu, jak w ootatniich 
n.ie :ziobaicrq j'llż ruiep·o•dleglej P<>l- bnych frakcji?! Cy awtor „Ja.n- nom, drwić z Ka:atko·wa, o<lis:ą- latach .s.wego życia. Prawda! 
ski. Toż.samo w ~monji przery- l\.a Muzyka.nita", „Ba.rllka zwycię- dzać od uwuć po·~skiich urz.ędni- Droga, k!tórą Sielnki.e!Wfo,z <lio
wał modlitwę slowami: „ja już wy", „Krzyżaków" i Trykigji, kórw nwsizyich d\lrutego, tylko, że .szedł do „rządu polskich dusz", 
niep-0dległeij P'Ołski ruie z.'Oba- jednym gestem swych ra:mfoill nie I są. mdem z Tamowa lub W ad-0- nie była wcwle z.raizu usłaillą ró
czę„." . Ile w tych s~owa.ch było byłby za,żegnał tylu za1Wz:iętości w'ilc?! Ill:uż .tJo gluipim kr.zytlm- żarni; wfole tam. był'o cielJ'llli i 
żailu i bólu, niech zro.:mmieją ci i zaw.iści?! cwm dizieTullilkans1k'im sam wstyd ikiray.wdząicJl(l.h pooąichei1, obok 
wszyscy którzy hraik Sienkiewi- Strruta SienkiewiC!Z:l w samem w.O'bec Siooiki·eiwi(l'Z3', nak·a'Zalby kitóry'Ch ~od.ził -0-n z damej
c-za w P olsce odczuli uvr.a-z p.o je- zaraniu Polski W1Mtwy.chwstają- j był mNcrwniie aiooołutne! ską poga.rdą: ,,gu.aro.a e ;passa", 
go śmimci i odcz,uwają naiprawdę cej, rzuciła jwkby po1mrok na· d.u-

1 
Nie był.o go, nieatety, w ~h i z tą. pe;wnośicią. siiebfo, którą 

po d.z iś dzień. Kto .pamięta, jaki sze pohskiie. Brakło silneg-0 świa- ;pierw.szych, iiaijpoitNe'bnfoj!Szy.ch da.w31a mu grooootaj:owa; czy
wpływ miał Sienkiewicz na w&1..y- tła, które.by p;ozw'Oliło0 lud~iom iaft.ac.h PoiJJsi1ti, rowk.z~iom.etj na s:tość zasad. - Wi::naik nie kto 

... stk.ich Polaków ten p·rzyzna, że przeniknąć s-ię wzaj.e.m, któreby 'iir:zyd,3ieŚICi kilka pa'l"tyd i part.y- i.niny, ja.:k' BoiJ.esłam PnliS, · 2llil.U
~i w 'pien ys-zych laita.ch powstającej nakazał-O Po1a;kom myśleć p.nz.ede jek-. Zalbrakło Męża, oo ca4:ą tre szony był j.OOZCIOO w. rok~ 1_896 
J z gPobu P olski, tylkio Sienkiewicz wszystk.iem o Po1sce, n:ie Z-<'1-S o śclą swej s:zc·ooropołskiieij dllfay brać w O'br.onę S1enluiew1c'Za 
:;

1 miał d·ość powagi i sily; :-:.by za.- „orjoo.tacjach"; o zg10<dz.ie, nie o by~by u'koH rz.elS!Ze rozm.aaniętnio- przed głośnym wóweza;s autorem 
wła<lnąć zwalczająceirn , ·G stron- jątr-.zooiu; o miłości WSP-ó1nej, nie ne, które zrumiat patrzeć wyoo- „Starej i M!OOed Pil."rusy", k:.tóry 
nktwami i nakazr.ć bez ·,\·a.r unko- o zamhśoi kL:'l001wej, a cóż dop"ie:ro ko, w cud odro1diz.onej Pol'S'ki, ·twórcy „T·ryllogtii" zaif'Z.ucił, ni 
wy posłu0h obowią.z,kow1 pa.trj.cr dzie1nioowej! sz.uikały pr.zedewts.zystkie.m u nóg mrriiej n<i. więoo1i. tylk!O ,;k.aitjero-
tycz.neril'p.. Sienkiewicz nie ule- &y moona oo·bie pomyśleć, swych bił<>ta lu•b kamiein~ a;by g-0 wiciz.ositwo"! 
gał podszeptom żadnej "orjenta- aiby za życi:a SienkiBwic.za., za dJZić w wsip-óiziomików. Wrtedy to całą powagą swej 
0ji". Miał w swem sercu jakby 11panowamia" jego w Wai:rtszaiwie Me może mi kito zair.zuci nieisikaz~,telnej slwi:by na;r<:do:vej, 
:im.s·ty.nktowe odcz.ucie s.terniika (boć bylolby to nrupra!W'dę ducho- prz.esru:lę i pr:zy[liOm:ni., że :prze- B! Pras, podniósł z naci/sllmm, 
na.rodu, który wśród odmętów ciei Sie:nk.iewfo~ nawet pod~!!@ 
fal wojennych sil:ną dloolą kiero
wiał stat ek, szairp:!ny „orJentacja
mi", ku pnzystami nieipodległości 

istoonej. 
W świeżo wyda.nej książce p. 

t-: „Wędrowiec" ( Wars'Lawa, 
1925)), opo\Yia<la p. F. Ho'ł'sik w 
rozd.zfa.le, poświęconym w-sipom
n:ieniom z nad Lema.nu, jak Sien
kiew.i.oz w Vevey cio{!zeką.ł się 
wiadomośc.i o aikcie poli tycznym 
5 list•opa<la, któl'y porus'Lył go do 
głębi. W p-oblIB.kiej Loo·ainie zna.
leźli siię pol!&cy politycy, kióNy 
pl'lzec1w temu aikitowi 5 listopada. 
p.()Sotam.ow'.ili za.p:rote&tować ..• 

, 

,,Zjarwili się u Sienkiewkza, 
.aiżeiby g-0 na.kłooił do podpisania 
tego niefort:minineg<> protestu. 
Sienkiewicz długi<> Uomaczył tym 
pamom, i~ grrechem jes-t podpisy
w&Tui.e e.nunc.jacy.j podobnyoh. Po 
nrowlnem pł°Ulkonywarorl.u dele
g.ató'w, miał wikońcu wrażenie, ze 
im fa'<.1ifił, jeżeli nie do :rozsądku, 
to d·o seroa pr1zyma,jmniej„. Gdy 
w pairę dni póź.niej ~wiedzia
ny pr.o.t.€st looański ukaa.ał się w 
Jl'ismach, Si.einkJ.ewie-L 7iryitował 
się brurd.zo, mycizał, I'lmCał się, 
dos.taJ ata~rn serc<>Wego, aż wre
szcie n&pokciwsizy się, u&adł w 
wiellci!m fO'te1u, w którym długo 
sied?Ji.ał zamyślony." ~ 

„J oo.tern tak ob-ur.w.ny - pi-
srul: piotem w swym pamiętniku '1'1 ~~ ~ 
- że pforo wypaida mi z ręki i / 

· / 
nie mogę dalej pisać". 

Sienkiewicz wzrokiem d<ucho-
wym sięgał daleko, niż za.cietne- ... en~ vk 81 ... enk.1„e •• „,. „"" 
wiooi i krótik~r-0wni politycy l'a j I . _.. • .., ..6łJi 
piolskiego komitetu looańskiego. 

;~~ i:!:~,~~~g-~~ę oJ urodzony 7 maia 1846 r. w Woli Okrzeiskiei, 
nie-j dla Polski mo0na był-0 spo- zmarł 15 L'l'"'to•nada 1916 r. w 17evey ~; dziewać. WiedrLiał azczególowo 0 r • Y C ' 
o zachowruriu się Rooja.n we Lwo- h 26 'd • • l. 1924 r W. TX Ta • 
wie w. ciągu driie'Więc:1ooniesięcz- poc owany paz z1ern1xa . f't'. rszaw1e 
nej oku.pa.r,j·i całej WISChodniej Ga- W Vatedr.:ze s'w. Tana, 
Hajd po Ta,mów i Nc)wy Są.e-z, Il• u• 
wiechiad: o drLiatamiu Eufogjuma dz. . . . V tut c·ię 3 Ma1·a z· od „ • i „nwwra.0a.niu księ'ly ruskfoh na {} ze zaprzyszęzono ongl L10llS "J u 'J spzewano 
schizmę" - wiedział -0 prote- uroczyste 1 e Deum w dniu wskneszenia Niepodległości. 
staich bezmyś1nych p-0Tu3tkiej gru-
py rUS>ofilskiej przeciw Legjooom KAZIMIERZ PRZERW A-TETMAJER. 
P·Ols kinn, o s.ka,ndalfoz.nem z:ach-0- N ś . „ H k s· k. . ' 
wa::i.iu się we Lwowfo „<>rjenta.Ii- a mlefC enry I len leWICZa. 
stów", am.t.iisz.ambrują.cych diniem Pod powyżsżym tytułem, fwdron, jak słup płomienny, ten gjoo.iści! ~oz~ wamycli gwe-
i nocą genru'ał-~uberna.torowi ro- zaraz po zgonie wielkiego pi- 1,gasł, nim próg wo1nośei pmastą- r!Jw w rowa.ch si:d':'Lelecildeh i gó-
syjsokie:mu, hr. Bobriinslciem.'U; pó- saTza, Kazimierz Przerwa-1'et- pił. Jadmi ż3d-oba wdnJna. okey- xooh kaTiPook.ich, gdyście u stóp, 
ki wra.z z nillmii nie umknęli aż do majer, wygłosił prelekcję na w&e n.ruród, który budzą.e się z ~ pod ręką miieli wty Di.e-
Kij·owa„. Siem.kiewiez miał do- uroczystym wieczorze ku czci nieWIOtli, rów.n.o~nie, w tym oo.- śmiertelnych bojów SkiraOOti-skiie-
skonałe, boostwnne :Lnf.or:maicje Sienkiewicza, urządzonym m.ym diniiu tra.ci teg'O, który tej go, POO!biipi~ty, Woł-Ody;j.owsltie-
o g"OOIJ'Odairoe rooy:j.slciej w Ta:mo- przez „Kursy literackie" w wio.lini01.4ci pi.erwsa.ym był siewcą, go, Kmiieiea, Zby~, J·ura.nda, 
pol'll,, LwTow.ie, Przemyślu, Rze- Krakowie w sali Instytutu, ~ej w.o1n.ości IUIJjba.:rdziej p.amięt- &WLęk tych wa&ycll gwen:ów e-
sz.~w1e, ammv:ie itd. i nie aaa się muzycznego, dnia 19-go listo- .1yun !i najil:>airdfl.iej pr~omą.cym chem r.oolega się d'Łiś z P'Olsk.i ku 

: · W7.1ąć na lep argumentów delega- JXJda. Natchn'ione słowa po- 0z.101wWki.em., tego Illieipodiobn:a trwmllie ~I.kiego polskiego pis.a-
~ . c,;i l·O'.tańskiej. - Stal wyrok.o ety są pięknem i trwałem ,est wy.razić w iad'.Il.y.oh p-OJS'kroh rza. 

l>onaid orJentacjami, jak latarnik świadectwem, czem był i po- :;ł()wa;ch, Krótkie będą moije słowa, bo 
p0<nad wzl:nuwnemi fa.la.mi mor- .zostanie pk>mienny duch ,Try- Zina.la.u ci ma.la:Lł wdriipią cóż mówiić potrzeba? Uanairł 
skie.mi. Nie zMvó.OOły go ami ode- Zogji' i jej autora dla pokole- duohacrze. Oto taan gda.ieś sza.ry- Hemyik Siookiewiiez - to dosyć. 
zwy „centraJ.ne", amii obłudy o- nia z dni przelorrwwych. Dta- ż.OOn.ierz, OO.bity od oomu, od.er- Da.wn.o nilct ta;ki nie umaa'ł, nie 
dezw wielkoksiążęcych. tego z ówczesnego przemó- wa.ny {)Id s;woó,ch żelarz,nych poota- J pręidlk.-0 k·toś t.8lkd umrae, Mi.IClkfo-

Gdyby był dożył laJt pierw- wienia Kazim·ierza Przerwy- ci c.hnzę.stem zgrzyt za.mJru swego :wicz mu r~ę poda.je:- w.iehlci kiról 
szych wolnej Rzeczypoopolitej, T,etmajera ;rrzypominamy, na- k.a:raibinu głiuszył. ~y na.Todowej w Pe>lsce ; Sł-0-
Huż byłlby .nam powagą swą za- stępujące podniosłe zwroty: Rycerze! Legjoniści! Wtiełki wa.cki i Kraaińslki, J)j'()CSlku.ry pa-
oszcz~ rowza.rowań, błędów i Umarł największy ozł,c)wQ.ek w ryoorn wasz od.szedł wa.s, osiero- trjotyz;lllJU w P-O!łsce, na.rodo·wej 
u.p.oikJrzeń! Samo poj.awiooie się P-Oilooe. Joot oo nies.łycll'3Jly tra- cił hem w polu, wśród :mai i kr.wi, iwiMy, miłości i nadrMei ~ioły loo
Jego na pierwszym Sejlllli.e wol- giz.m, trag.izm, który na.wodrzi na rnn, przydaciel wam, wasz ojciec, ścieline; Matejko dłonią go ws.pie
nej P-01s.ki, jaikimże byłoby powi- myśl ati trag.izm Mojioort.a; ten, wasz wódtL od.w~ nienstr38Lo- ra, alby wysiadł z rydwa.llllll ohwa
tałlle kirzykiem o1brnymiom unie- który w.iódł d<> ziemi obieeam.ej, nej, hartu niepożytegio, męstiwa. ły życia i wstąpił w św.i·ątynię 
sien,i,a i radości! ten do '7iemi obiooaaiej nie wsriedł, n.ieusta.run.ego, ooh.oty ctrel'IWon&j wiekuistej chwały nairod.oiwego 

I w tym poqwfo zgodnie bi- ten, który s-zedł prrzed swaim. na- Old oginJia zaipału. Rycerze! Le- żyw-Olt4t. 

ż.e „S:iemk.ie..,v1cz.a. nie moina z.a
li:czać d<> jafoieijlk.olwiek prasy" , 
gdyż ,,ni~ naileiał do iarlnej pa1r
tj1i" .„ Zl}:iliżył siię do „Gazety 
Po1s11deij" nie d±at egio, :iie był 
, ~prakJty/(llzmym k.uipcem", &ile, że 
tam mo;ż.e na.jwięcej ko~haoo go, '~ 

" Mijigo!l'ęooij wiel!biono jego Zidol- f§ 
IlOŚC'i. Thzelba iJ;H'Z)'lpomD.iOO IDł{.).d c.,1 
S'Wln.11 polkołooi u , oo ówc2e&11:i ~ :.J: „Gazetą P.<>l'Siką" lcieriował jed{)i: ·i 
z najcz~t:szych, illlljpoeityieZ!Ilicj- ~

1
:'~ .. 

SiZycih lu.dz.i, Djom.izy Hookliel, S :/ 
biraik, a.eoeta, kltóry żadnych 
,~praJutycz!Ilych krupców" me pro
te.g01Wa4:. Siea:l!k:ieiwierb iloo~ hoJ 
Henlldell.a i jegio po-c·.i:l;ac!i.u estety
cmen:iu . wierzył be?;gira!llic'zm.i ::. r, 

Ni'k1t iillily, tyillk() Hook.fol, ja[rn 
óźnieij!SrZy rOO.aktoir „Biibłjc·te:~-: i 

Wan:;.zawJSlk.i-ej" miaił ;pra'W'O życia 
i śrwieiroi n.ad rękopii.'J.ami Sie<n
kiewi'CIL&2 ilótóry nim.ego nie ip:u
ścsił do .(k·u!k1u, pókii. !Il!ie ·był. pe w
_ ny a.protbaitY; oc.-d.oo.Zlllleg() [P..rrz,yja
cicla. 

'A oooat Pru.sia 1)ył i':nlnyj p1Ba:I"L, 
dookoinalle z;na;jąicy eiPQkę w~ra -
sta~ącego ro7.gł-0s.u i Ul7m.alllia Sie n 
k.iewic~. Tym pilsrur.zem ibył .Am.
drz.eij Niemełje.m'!kri, kitió.cy' liliOżc 
ruuj~epieij !?> dziś d-z.ień ,ujął o
girom ozasługi Siooli~ i ~
r-arz ipo jeg-0 śmi.erei ~m mę
kiaJn.emu nairod'°'w.i. :pcz.ypommeć, 
że „to nie lbył ctlo'Wliiakl ~ic
twa; to n~ 1był wyrm~.ai pro
giramu 1wruha<lil9w.ego międzYi mi
n.ilmaili'Zl!Mm a; miabyma1li.001001". 
- I dodruwaił ironile:zmie: „Sien
klioe.wicrz m!iał sw-0-ją; op:>izyiejc; . 
M1atł talkJiOO., k,Wrz.yi go eh~iel i 
p<:11pra;w.ioo. Nie b~ i ta:kich, f 
któr:zy; - :;aioo;wa:ie - chwyt::-, i ; 
Sli.ę za. gl{)wę i 5~, ~ m%aj2 
z. a -t r a. e e lll i e c. 

~11 

_ Gd~ dziś 1Ja! ~~j:> ;' ~1 
Gdiziei ei po-~ j, O!W'i &ie-n !':l 
i...c • „ 'l r;, •]l 
AJJ.€1Wletro/Wi31ey !J)(>Uezeooy:-. uWy- '.!'! 
ciężył i.eh i Zid}'Btamsowa! b e z r:· 
p'O le mik, bez d~, ty1[zo 
siłą swego umyf!u tw~". 

T.o ISIZCZ6m. pmrwda. A ni-e
mm.ie9 ipll'~em było łD, oo 
NiooiQ·}eiws\k:i z -~ tra 
dycji pr.Le(ją.l fuyipoomia.ł on 
C.'Zrusy w K·rólesbwd.~, kliedy. to oh
dalrow.rune p.czoo ooa1 z.iemią 
ohł~wo oówróci!IQ OOZf oo 
P.oiaki w S!lroul.ę rooyjs/kiich loo
m.iis-amzy włościa.ński.IClh. 

,,Alle k.siąrźka; Hencyjl{.a; Si'e.n
k'ięiwiicza., trafująie pod Btmeehy, 
d-0\Pl'OłWrudzHa Wd do qpny!fJom
Dlienia i dała. mu p~e ~
st<>wam.ie :narodowe". 

Nie kito IIDllłY - zd.aiJ:dElflll. Nie 
majeiw:Slciego - laerL właŚIIlie 
Siooik.Iewiez „prwpaść między 
dworem a chałuipą wy:pełnił p.ol
Skoroią", tak., ie iatotn:ie ,,n.igid y 
wvmowa dr&ialaiez.a. !:'f?ołoomego, . 
nilgdy -0:rganiizaic:jai pa.tr,jcl!tywma 
SIWOj·ą. ~jąl iyi.e nW zrobiła, 
oo jego ksi.ątżka,. Zja.lwit aię w 
ezaisa.cll, kiedy talka, jalk on., był 
wjlpotraeibaliajszy i kiedy talki, 
jalk Olll i taik, j'ruk oo, m<igł -Olbją.c 
Slter dn.szy p{)Jsaciej". 

Więc ~ ~<>& nad wsey;t
lkficli. I <lGaitego moodrż.ałowaina 
strata, że z.a.brakło go w pier;w
szych Jtrutacii ~ ~ 
pospolit6!f l · 

Olby powrót ~ jegiG ® 
krzju. lllŻyźnllł gllebę d'U!e-ha pol
skiego! O!by przy.najmniej doira
staJją.ice pokolenie ;pr®01jęło ~ 
na.'W\Slkroś duchem Stanlld.ewro.zo
wsk.in:n, duchem pot~ ~i 
Oljm:ymy, sHJD.iejs'Zelj - nad W!Sl7.e-l
kie sbroruniic-ze :za.mści. Niooh w 
Sejm.tie ~klim na. wytnii>słlem 
miejscu :króhtje biust Sientkiewi
czal Nioob. Jego mądra., sda.
cJietna gł.owa, painaje nad :mów
cami oojmoiwymi, ni-ecih :ich po
~zyuna w z.rupęd'l!ie, ii-ekroć 
c.ooiielilby s/kwc:zyć ojezywę do 
ptl'ylWaity, do m{l;myich korzyści 
jednego s tnioo:mi'C>bwa.. Wtedy po 
wrót j eg.o ·prochów do P.olSk:i sta
nie się 'Ila.wą erą jaj SIZC'L~ia, a 
~yacy mówić będą u trumny 
jego :z korroorn wz.a:uJS'ZOO!iooi: 
„B ąd ź b lo g-0is1 aiwi!on y"! 

Józef Kallenbach. 
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t. Łódź · Sienkiewiczu 
* *· * I W KOLUSZKACH. ' 'v\T ojcwóclzkiego K..omitetu Spro-

1 koł sal · d wrudzeinia Zwłok W.ielkfogo Pisa.-
za Y Y Się zwony w O gOO!L. G,45 wiecZ-Orem wyje- rza do kraju wywarła na pmyby-

rozmodleniu wielkiem wieszcząc ehała spooj.aJnym pooią.gie.rn ol- łych na uroczystość nlwwykłe 
Wielki Dzień! bmymkl. delegacja w skłMhie ks. głębokie wrażenie. 

W takt dzwoanych serc· bi· B:i.g;lm:pa . Ty.rrrien.ie0kie~o, jako Loie, k.r.zesła i gaJ.erja wypeł-
jficyeh w otok spiżu zadrgało prrrew~ąicego kolll!ltetu uro- nione do ostatniego miejsca. 

. . ca.ysto.śca reprerre.ntantów wszys.t- 1:.i od · 1~;est serce Narodu, mby Jeden potę- łcicli rul.S'Zych władz i urzędów o eg'l."3.miLU p,r.zez or~ rę 
' p1ołi1cyjną hynmu na.rodoiwego żny hejnał radości i żałoby, :wojskl()W1();ŚCi, cechów, ill3-tytucyj, wyg1osił . pl'lof. Henryk Mościcki 

dwóch sprzecznych uczuć, z org~cyj, zwią.zków, stowad"Ly- z Wan-sza.wy odczyt 0 Hoo:ryku 
których pierwsze zrodzone z szeń, Olbejmują.cych wszystk..ie Sienkiew.icru, eharakterywująe 
świadomości powrotu na łono wa.rstwy spoleczeństiwa ł'ótl~kie- tłoo i e.pO!kę twóriczości Jego, oracz 

um. iłowanej zie.micy relikwij go. Staciia w Koi1uS>zkach, bn.o·~;t.o podnosząc to p0<tężne u.miłowa-
J ~o·· nie caiłej PoJ.skl, w giraa:iieaich jej 

Mistrza słowa, piewcy przeszło- ~b~~ p•okiryła. się lasom wszystk~ch ziem, · 
śei naszej, tego prawtlziwego lOllllr<UU.'\.wu.ow. ' n.1 t · ·ał f 

. Ndezlicmone delega<eje z odlo- vu-OZ~ ' UJęty W W.Sp.aID.J. ~ -Or-
Króla Ducha Polskiego, - a gilycll n.aiwet miej&cQwooo~ zale- mę. styhstyoz.ną, p~ta.~ .w 
drugie zrodzone z świadomości gły obszerny peron, nie mogą.cy iZ~·lę"LlJ:ch rzutaicih zyme S1einkte
bezkreśnie bolesnej straty Tego, ogarnąć tyich wszystlkfoh, którzy w1c-z:i i nag.ri~z,ooy ws<tał gwą.
któey jedynie myślą o Wolnej pO<Śpii.esizyJ.i z hołdem Wie1'kiean11 cymi 0~ 2:~branyc.b.. T 
Polsce żya, myśl tę w nas tę· Kr.zepieiell{)'Wii. soce. . Po odspiew~:1~, p.r:ze.z . -wo 

Piun:ktu&ln.ie 0 g-0dz. 8,32 wle- śpa.ewa;crze ,,Lutnia ka;n:ta.~y, w 
czowemi słowy krzewił, nie OO- ~-wjechał na stację pociąg. ~pełiil.i.e u<lamam wyk.ooanm od-
zwalając zapaść w letarg bez- P.o p.rzemówfoni:ach odprawił I tw?'1w~o. &rereg .fragmentów z 
czynu, ....:. Istoty ...:.. zgasłej u h Biskup TymienieicJci modlv, il'1a·JC~'?JS~J:ch dz.1eł •. 
progu nowej w zyeiu naszem pioozem pociąg po 25 m:im.1:t. pO- Na\).stl1nieiJ1&zym z ruch b~ fr~ 
· niepodległego bytu pa_ ństwo- ·s'boiu ruszył w d!l1s:zą dragę do- gmeint !:li. :,Ba:r.tikai 7.lwyeJ.~Y. ' 

WamZ31WV pr.wdsta.wia.Ją.cy c.a.łą traged.Ję 
go... • . . d:uszy polskiej pOO mrorem pro.-
A w kornym hołdzie, niby UROCZYSTA AKADEMJA 6kiim, orm fa:agroont z „Qu.:o Var 

królewskiej dani pochylają czo-- w TEATRZE MIEJSKIM. dig", abra'Zują,c.y moanoot naiwró-
ła nietylk:o ziomkowie Jego... ceniia Ohilonidesa pr.zez św. Pa-

lTroc.zysta. Akaidemjn. l.117Zc'}dz.O- wła, w inter;pretaJc.ji Tata.rkiewi-
W ocenie zasług T~go po-· na w Tea.trze MJejskim staa-a.niem az.'li (Paweł) i Znicz.a (ChHoinides). 

tęinego Władcy Słowa i donio· wa ., •e * uww * us•• ·--
słości znaczenia Jego w świecie . 

W, TEATRZE POPULARNYM. IJ1J0<Wity ptzasitrach, ruanieańoo l 
m~łość u diZ.tewclr, lgm~ycli doi1, 
n:i.oe.zem ps-roz.oły do mio.du. Bo 
ja1k bić to bić, jak pić to pić, a 

KMICIC. 

(Slrlluh ~ t!le Tryfog:ji Henryka. jak kochać to koohać! 
Sid.iawicza). Krea.Cj.a p. :&uibi.ńls'k.iego (Kmfo-1c) „ chooiatż w petw'nych momootach 

Grzieioh6Dl byl:io:by :Dbytnio bairo.w uidatlna, nie da.m. jedlnak 
~Iębiać s.ię l'f treść da.nelj .siż.tu- całiltorwiJteigo zad<>wolemia ~vuten-
kJ., ~j bohaterowie Sidfo- t~memn bohaiterowi s~buki. 
~Y, nieśmłerteiłooj Try- dhwilaani, jlllm.~Ć i ryoo.r
IDg-Ji, jalk: Kmicic, Wołodyj-Oiw- sltt>ść taj .z temperameinLem po
s'ki, Zaiglo'ha, wyohyilają.cy dtWZ- sta.ci, z-ała.:mywa.łai się i guJbił:i 
ki.am becw~i mocnego w sma!ku csoohy s\veigo charakteru. 
jalk: i oo w języku, wina. ora'L itn- Zato p. B.ron°'wska., rolę 0-
:nJi Jl&łni rycerskiego a.nim~ Ieńki .BillJ.eiwiczów:ny zagrała kon 
jedinaJlrowo <]xodzy i znani ali · tb + 
~ 00 w eym ?Jwyeięs"lóm pokine- kumo-wo, daijąic z SHl ie wszy:o.,-
rie 9'CłgUąóa-jąic 00 ~aców, ca.y ko, co rul!le©ało i dilate.:,mo KI!nicic 
pod s!Jrzechy słoinri.Mle, ob.iegili przy jej gzize, wymedł ta:k bila-
P.oil:śkę całą od końea do końca-. do. 
KJt:ói nie zna Kmicica, przeri niań Pam. P.ill.airs!kt, jalko ksią:żę 
kę tmoSik!liwą kąspanego w JarnuJStL RaidrLilwił, mis.trzo;wEltlemi 
t$a-opie kWż n.re ?Jna }006w tego poclągnięci.alffi:i na.kreśl.il świetn<ł 
za;wm~ki, lmwarera do tańca i I syg,wetę d'll.mliieigo mag:n.a•ta. bory
do r~ńca _ jak ma1Wlaiją gta- kadą.oo.gio się ~chęcią zdrady kró 
"By - ~ o ~ol()fll,ej gło- la, i :resm.ką. pa,trjotyzrrn.u. 
wie, -06\N~ego pi~rorwicie u- Zaglo·oo ip. Ptuchailiskieg<>, bił 
koohainą. Sl'Laibeikę na łbach wro- w oc~y.„ awieimą. charalk.teryza
gów Naijjaśn!i~j R~Yl.[>OO!PO tją (!SZctLegóhniej to biellmo Da 
Mit.ej, luib nieszclźęiaiieigo śmialb, oku) za.to girai, jak na tego zdol-
który z.:u;;.tąphvszy mu dr,ogę um- Die@> aiklt~a, niie była ta!k:i, jalk 
ł01Wał „w wąsy dmllrohnąć". ~ć iporwirnrui.. 

„Parnas Kmi.t:IB" - namvmo Dobry był pMl Chmurkow-
bud~e w wiroga.ch l~ i nłooa- ski w .roli k!&ięcia Bogusława Ra

<bilwiła. i p. Gaitęcki jak.o Haxafli

literatury oddają Mu należną, 

a tak rzadko w historji zapisa- I 
ną, cześć rządy państw bez ma- 1 

ski obowiązkowej kurtuazji •.. 

·Ku mieJs. u iecznego spoczynku ..• 
mo.wm ;podstarośei i sługa. zaufa 
B1' księcia ·J anJU:sza. 

r/J ~y einsamblu. wyróiinili 
silę !P· MwrS1Zyclta; ora.z pp. Boil· 
lrowisłlti, Za.wieyski i Górecki Wi 
di ~~ .W~fodyjuiwskie-Ta spontanicznie okaaywana 

cześć Zwłokom Henryka Sien· 
kiewicza, ten tryumfalny po
chód z Ogrodu Smutku i Cieni 
w Vevey, gdzie spoczywała do
tychczas Illftterjalna powłoka 

Duszy Jego, aż do krypty ka· 
tedry św. Jana w Warszawie
jest imponują~ świadectwem 
spójni najwznioślejszych pier
wiastków ludzkośC'i„. 

A do tyeh szlachetnych ma
nifestacyj zagranicy przyłącza 

się przepotężne dziękczynienie 

ziomków Duchowego Wooza 
Narodu u stóp Najwyższego 

składane, za ozdobienie naszej 
korony narodowej świetla'Wl 

gwiazdą Imienia Jego ... 
I Dzień ten . wielki nie powi

nien być tylko dniem żałoby ••• 
jest on dniem dumy naszej,· kul· 
tury naszej... jednym z najja
śniejszych dni kilku pokoleń. 
naszych!l„. 

.„Zabarwiły się miasta buj • 
nym lasem chorągwi, sztanda
rów„. 

Falując poo powiewem je
siennego wichru Wało-amaran
to.we znaki, wtórują pieśni „ho
sanna", nuconej przez chóry 
dobrych duchów.„ 

Pogodne sklepie1.1ie niebios 
czarem swego lazuru współ· 

uczestniezy w uroczystości„. 
I korzą się dziś rzesze przed 

trumną w szatę amarantu z or
łem srebrn<:>piórym spowitą.„ 

„.Nurza się Ona w powodzi 
świateł, woni kadzideł i kwia
tów.„ ugina pod ciężarem wiań-
ców •.• 

• ..A ponad głowami modh\
cych unosi się Jasny Duch Jego, 
błogosławiąc narodowi na jego 
ciężkie drogi życia, na tie cze
kające nas lata znojnej pracy 
twórczej.„ pokojowej„. błogosła· 
wiąc poczynaniom obronę inte
gralności granie naszych mają,· 

cym na celu i wykuwaniu im
ponującego posągu Polski.„ 

Henryk Pietrzak .. 

PIOTROWICE, 25.10. (.PAT.). 
O godzinie 5 min. 16 rano za.je
chał pociąg z Pragi czeskiej wio
zący zwłoki SienkiewiCUI. Wnę
trze wag01JIU żałobnego przy.bra
no zielenią. Trumna ronęła w 
powodzi kwiatów i wieńców. Na 
peronie ustawny się szpałeey 
s.1r.ri;y ogniowej, pilnująee por.t.ą
dek. Z pociągu :wysiedli to~ 
szący zwłokom ze Szwajcarji: 
przedstawiciel prezydjum rady 
ministrów, priedstawiciel mini
sterstwa spraw zagranicznych, 
oraz członkowie komitetu · obcho 
du. Z Pragi czeskiej towarzy.
szyti zwłokom przedstawiciele 
rządu C7.eChosłow~o, pned
stawłclele cruskiej rady narodo-
wej, oraz komitetu o-bchodu. W 
chwili wjazdu pociągu czeska or
kiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy C'leski a następnie pol
ski. W agon stanął przed prowi
zorycznym ołtarzem, wzniesio
nym przy ścianie jednego z bu
dynków stacyjnych na tle deko
racji biało-czerwonych. Obok oł
tana ustawiono mównicę. Miej
sca siedzące przed ołtarzem zaję 
li: wdowa po pisarzu, córka z mę 
żeni oraz przedstawiciele rządu 
polskiego i czeeboslowaekiego, 
komitetu obchodu i Wfe&'Lcie 
przedstawiciele organizacyj miej 
seowycb. Na dalszym planie 
etanęły ze sztandarami delegacji 
k-omendantów harcerey śląsk.ieb 
1 Katowic, sokoli m śląska pol
skiego, sotkoli i sokolice z Karwi
ny, drużyny gimnastyczne związ 
Im Siła, Frysz.tadtu, górnfoy ko
palni karwińskiej, soejaliśti czes 
cy, młodzie:i: szkolna i t. d. Cały 

. płac sąsiedni udekorowany boga 
to Ra'gami czeskiemi, zajęły tłu
my ludności połsldej. 

W imieniu ministerstwa spraw 
zagr~nyc.h złożył rządowł 
czeskiemu j~t najgłębsze wyrazy 
wd7Jęcmości dr. Jan Frylling. 

Piękne przemówienie ~gło.. 
sil następnie prezes praskiego ko 
mitetu t1CZC'ieDia pamięci Sieo. 
kiewicza. M<>wca wyraził na.. 
dzieję, ie obok. święta 3 ma.Ja I 
hist~ycznej rocznicy Unji Lubel 
skiej zajmie miejsce dzień nowej 
Unji, Unjl polsko.,czeskiej. 
Mó~· zakoóeaył prr.emówienie 
swoje następująceml słowami: 
,~ zwłoka.eh naszego wspól
nego wiellPego wodza wołamy: 
„Niech żyje naród Polaki, nłech 
żyje Rzea.P()SPOlita Polska"! 

W tym samym duchu prze
mawiał pnedstawicrel czeskiej 
rady narodowej, dając wyraz 
prrekonaniu, ie miloś4! dla Sien
kiewicza będzie tym złotym mo
stem, wiodącym ku no:wej przy
jaźni pomiędzy narodem polskim 
a czeskim. 

Z' kolei zabrał głos Leopoid 
Staff. 

Po przemówieniu Staffa roz
poczęła się M~ św. - W czasie 
Ms~y przygrywała orkiestra. Po 
skończonym naboż.eństwie ksiądz 
Knyps wygłosił dłui.ue przemó.. 
wienie, poczern nastąpiły prze
mówienia pnsedstawiciełl oąr-mt
zacyj stowarLy87.eń mieJscow1dl. 
Podczas eemnoojalu pokropłe-. 
nła zwłok śpiewaI chór nauczy
eiełi polskich, poezem ~ l 
sokoli śląscy przenieśli trumnę 
na barkach z pociągu czeskiego 
do zamienionego w kaplicę wa
gonu specjalnego pociągu pol
skiego. Trumnę btoezyła !ńrąi 
honorowa górników karwińskich. 
Za trumną kroczyła najbliŻS'&l 
rodzina, przedstawiciele władz, 
stowarzysuń oraz liczne dele-Pierwsze 1n:zemówienie w i-

mitmiu rządu czechosłowackiego gatje. 
wygłosił dr. Spiseck, składając DZIEDZICE, 25 (PAT). Pun
hołd szczątkom wielkiego genju- ktualnie o gi0dll. 9,05 rMlo nad.
sza. Z kolei zabrał głoo przed. &zedł do Tu.i.edizic z gratlli01.<00j 
tławicleł prezydjUlll rady mi.ni- staic.ji Piowoiwice, pociąg wlli<Jaą,cy 
~ Pawlikiewicz, pookreśla- ?Jwł:oki Henryka Sienik.iewetML. 
jąc, że od chvffli wja~u~na gra- W ch wili przybycia pooią.gu ode
aicę czechosłowacką, zarówno w zwały się dtzwony we wSrtystkich 
Prad:Je czeskiej, jak i 'na końco- kośc;i-o.faJOh miejsoowych i ok<>łi
wym etapie w Piotrowi:ea.ch by- czn.yc~. P~<Jn utlek.0trnwany br~ 
liśmy i jesteśmy świadkami wiei- ws.pa.mMemi1 \Palmami, dr.zewoon 1 

kich i SZC'leryeh manifestacyj i ehio·rągw:iun:n:i. Pooroidiku peronft.l 
hołdu, &kładanych · przez naród u&t.aJW'i<J[le był.o popiersie Sienlcie
czeski Sienkiewiczowi, byliśmy wfoza. N·a dworem w Dmed21-
dumnł, że wielki syn .Poltlki, ca;ch oieaekiWi:lił . pr.zy:byciia pooi.1-
był przed.miotem tak wielkiego gu w o·jc.W10ida Bilski, ma.rsruMak. 
hołdu i czci. Dzisiaj w. chwili, Sejmu Śląskiego Wolny i wiel<:i 
w której zwłoki Sienkiewicza o- wyb1tnych o.s.obistości p.pzybyłyeh 
puezezają ziemię C'LeSką składa- z Ka.tolwfo. Orkiestra wo.jsiwwa 
my w imieniu nądu polskiego .zaii>n·too01Wała hym:un „J esz.rtze 
erezere i serdeczne podziękowa- P1oil.s;lro nii.e zg.iinęła.", za.ś kompa
nie za ten hołd i uczucia. Cześć aja ~ s.zwa.dir.oo hO'.OOll'Ol\Vy oddały 
;Narodawi Czeskiemu~ l dootojnym S1W1.ątloom. Wiehlciego 

I 

CYM/STOOHOWA., 25. (PAT) . 
o ~ 14,15 pociąg ~ 
mvtdłri Henryb S:ioo:łtiew.iicza. 
pnzy:był dio Otęetoohowy. Po u
l!ftla.wianiiu tirmnny kxótklie :Pn0:

W ZWIĄZKACff. 
CHRZESCIJASSKICH. 

'IWi dna.u ~ym o god?„ 
4.30 po ~· oddz.ia;ł za.Newski 
~. Zw. Rolb. urządza a.ebl'a; 
nie, oo~ p. ław.nliik. Folkie.r 
śl w~ ode~y;t o Sienkiewi- ~ 
et.r.a. 

O tlej samej ~e ~e 
się ~w <>tlrlzicle wiithe.w
skim., lrl8I którem. p. F.ijalk().w&'ki 
~ ode"Lyt taj samej treści. • 
W. ~ oddlziele nai Dąłbrówoo p:nze
~ b~e iprof. Pawl.ikQw
~ i (p1'e'Ml6 Ziwi~ku Dąbrowski. 

Y{ ckriu c;f'l b. m. o god~. 7-ej 
wiioow. w sali Domu Ludowego, 
J1l'.IY m. Przejaiul Nr. 34 odbędzie 
$ilę .zelbram.ie Stoiw. Rob. Chrześc. 
na któr\lllll wygł-osi pogwdaaikę 
b. Ryibus, 

W środę, t. j. dnia 29 b. m. 
o gb<}z. 6.30 wiec-z. odibę&,ie siQ 
z.Efur.mie w odd'1.lleile św. Jówfa, 
pmy m. Ogir.odo1w.ej Nr. 34, na 
~ ip~a.~ b~ie ks. 
~. 

wt MIEŚCIE. 

iM.ia600 pm.yibran.e w eh<l!rą.
{Plie, lll!iafo j1ui w d1l1iu 'W'Cl'l!Oraj
S'ZylDl od$mętny ehairaikter. 

1W dniu <hi&iejm.ym o godz. 
9-tej w~yis.te n.a.bożeństwa. we 
~~ koiści.olaich, o 12-tej 
Admdemja. w T~e, o 16-tej u
r.oc.zyme p1osied.2ellie Rady M:ieF 
*iej. 

DEPESZA MAGISTRATU 
m. LODZI. 

~e wygłosił pned dwor- W qniu wczorajszym Magi
eem preizydooit c7.ieśtioohowekiej I strat m. Łodzi przesłał do War
rMl.y miejskiej, p. N10'W'al\, pod- szawy następującą depeszę: 
~ąQ, ·~:~~~ -~- Komitet sprowadzenia zwłok • ........... w Dłualll""1>Ki.tll9'J ... „ .6,J ... J- s· k' . 
ł<Jfńi !'01'.1Śmł Os~how:ę na 1en 1ewwza 
w, ~. Warszawa. 

Po tero. pmemómemu poohód W uroczystym dniu sprowa, 
Mrołlny nzMył klu Jaeo.ęj G6Re. dzema do kraju macierzystego 
Za. ~ Sll)la. Vl"dowa po Wiel- zwłok genjalnego pisarza, Hen
om p~ wr.v: z córk~, syinem ryka Sienkiewicza, Zarząd mia
ł zięoiem. W dał8zym ciągu kro- 1ta todzi, delegując na pog.rzeb 
oz}'łi ~owfo k~, '\roje- swego prezydenta, wyraża uf
wcidA :kieid:i, ~· Szeptyoki nośić, że idee wielkiego hetma· 
i t. d. Za inlnn~ bmo'W'ał się Jl& dusz polskich, przechodząc 
~ poohód. Pny waładJ. z pokolenia w pokolenie, sta
Jcwmomy.oh wó.Ł żał.obny m- wać się będą podwaliną, na 
tnymał się, a. z "l'młów pmema.- której naród nasz ugruntuje 
wW pRoor klasm:mu, ts. I.-- IWl\ przyszłość, godną wielkie-
ki~~. ~o i szlachetnego narodu .. 

Marjan CynarE:ki 
Prezydent miasta Łodsi. 



Nr. 103 „N O W I N Y" . 

Kto ma najw.ięcej szans na stanowisko 
dyrektora .Kasy Chorych m. Łodzi. 

Kwesta na rzecz 
Inwalidów. 

Nowa linja tramwajowa. 

Sta.nOIW'is:lm dyll:ektora Ka'5y datów, z p.ośród ·któryoh ma osra 
Chorych, tak wa~e ' i odpowie- t;oow.ie :&oG.tać wybrany dy;rektor 
drLia.line, J>.O uistąipiel}liu Jromisarza, Kasy Choryćh m. Lodzi. Są ni
tt.na. Giebar·towskiego i nieliortun- mi: <k. Arr,t i Osiecka z Lod.zi, dr. 
·n.ej ka.ndyidaltur.z;e 4m ~jkow- Ochman ze Lw<YWa, dr. Zamtoff z 
ski.ego, n.ie m-0gą-ceg-0 . uzyskać Wilna i ck. Zaiw~ki z Warsza-

W dniu 1 i 2 1istotpac1a t1b. To
wamzystwo Opiekii nad Inwalida.
mi m.·.ząidr.a. m~lką. kwestę na. 
rzecz illlwa.lid&w wojenny.eh m. 
J_,odzti. 

Wczoraj o godz. 1-ej popoł. Groszkowski, ławnik inz. Fol· 
odbyło się przejęcie przez wła- kierski, naczelnik Wydziału Bu
dze miejskie nowo-wybudowa- downictwa, inż. Gałązka i na
nej linji tramwajowej, biegną· czelnikWydziałuPrzedsiębiorstw 
cej od Placu Kościelnego przez Miejskich, inż. Berliner. 
ul. Brzezińską do cmentarza ży- Nowowybudowan!l linja bę• 
<\owskiego. W uroczystości prze- dzie przedłużeniem dotychcza
jęcia wzięli udział: preies dr. sowego dystansu linji Nr. 1, 
Fichna, wiceprezesi Garliński, idą~ej z Górnego Rynku· Ruch 
Wolczy11ski i Ro~enblatt, wice- na ąowym odcinku jedynki roz· 
prezydenci inż. Wojewódzki i I pocznie się dzisiaj. 

więk.S"i;ośm głooów ~nków Ra- wy. ......_ 
dy, po.zostaje do dm:ia. · ckisiejs"Le- W poniedziałek wy bór zosta-
go wa.kujące. nie dokonany i pd'.Zed.sta wiony na 

Na wszys·tlcich , mnentaa."1ACh 
sp.r:zedruwam.e będą. 7.ałobne chorą
giewlci. 

Mimo za;kwestjcmowam;ia pnie.z wtorkowem posiedzan.iu całeg·0 
f!l'aikcj.ę P10tlsik.ich Zwią,zków Za- Zarządu ;lo zatwierdzenia. 
woooiwyc:h, uchwały Za.rrzą.du Ka- Według zebranych przez nas 
sy Ohmy.eh oo do r:oz.p:isa.niia no- wszechstronnych informacyj. tak 
wegio IwinklllrSu, z tego wzgilędu, z kół lekaTSkich., J.tk i reprez{ln
iż PQp.nwdiniej uchwały, . mooą ta.ntów · ubez.pioozooych p.raioowni 
której dr. &aj1lrn1wski powoła.ny ków najhaird'Ziej poważnym ka.n
ro&taił na stanO!Wlislm Dyrekoora dydaitern na dyrekwra Kasy Cho
Kasy, nie p.o<ldaino reasumcji, - rych jest d,r. Jaikób Arot, ra-dny 
.ki0<nkmra nowy oglooW1D.-0 i otrzy- m. Lodzi, z Listy Naiiod-0;wej Pa.r
ma.no 15 ofer.t, z których tyJik-0 5 tji Robotniczej, kierownik jednej 
orlpowiaidailo wymaganym wairun- z leic.wie i ' były ldlkuletni Szef 
kom JronkurslL · Saiillta.rny Lódizkiegio Okręgu Ge-

Techni.-0ooą ozęśctlą z.biórki 
lcier:uJe ks. Nowicki, a całą. akcję 
pro!W'a.da.i. prała.t Bilski, pmewo<l-

1 niozący Zarną;du T-wa Opieki nad 
I walida.mi. Z Miejskiej (1alerji Sztuki. 

z Lodzi wnieśli ofenty ck. 'Ja- nar:a1negio. . 
kób Axct, dir. Gra.boWs:ki i dir. O- Naj.bWższe dmii przym,~osą. roz-
sieclti. • str:zygnięoie, ~ończają;c staJl 

Kooni.sja, regu.lam1n.orwt~pra1w- długiegio bwk.rólewi.a w Ka.Siie 
na pnzedstam.iła. Z3ll'!Zą.d-O'Wi Kasy I Chorych. · Paip. 
na os.taitn.iem p.osi.edzeni'll, kam.dy-

Kupcom i przemysłowcom J<u uwadze. 
Tuteijooa Iziba Skarbowa wzy I 

wa właJŚCi-ciroi ~ębio:rsruw 
han.dl-O:wych i pimemysfowyeh, I 
(J.lWZ oooby, wylki001ywU:ją,oe za.iję
ciia, przeanyisłi<Ywe, w O.kiręg.u lziby I 

stamiie roiZAclejooo na mieścfo w 
dini1.wh. n.ajbli.isz~h. 

ZB zw. Stenografów. 
Jak nas informują przychy· 

1 I.ł się Magistrat m. Łodzi do 
I wzniesionego podania Oddz. 
Łódzkiego Związku Stenegra
fów i udzielił mu lokalu na 
wykłady stenografji przy ulicy 
Zawadzkiej !:>. 

Sekretarjat Związku uprasza 
wszystkich zwolenników steno
grafji o zgłaszanie się pod wy
żej wymienionym adresem w . 
godz. od 6 do 9 wieczór co
dziennie. 

filia Stowarzyszania 
riandlOWCOW. 

Dzisiejsza niedziela jest o· 
statnią podczas której mozna 
zapoznać się z ciekawemi pra
ca.mi członków Warszawskiego 
Towarzystwa Artystycznego oraz 
zbiorową wystawą dzieł Wł. 
Skoczylasa, ilustracjami do „Be
niewskiego'', Koźmińskiego, oraz 
innemi dziełami sztuki, które 
twor~ inauguracyjną wystawę. 
Nowa placówka zdobywa sobie 
coraz szersze koła zwiedzają
cych, jednak sprzedaż biletów 
rocznych odbywa się w powol
nem tempie, tak że ilość sprze
danych biletów rocznych nie 
dosięga ieszcze czterystu. Oneg· 
daj 'i.w. Naucz. Żyd. szkół śred
nich zakupił bilety dla wszyst
kich swoich członków. 

W sobotę, dnia 1 listopada 
stosownie do zapowiedzianego 
programu odbędzie się uroczy
ste otwarcie wystawy krakow· 

skiej „Sztuki" oraz prac W. 
Dyzmańskiego. Na otwarcie za· 
powiedzieli swój przyjazd pre· 
zes Towarzystwa W. Jarecki 
oraz sekretarz Tow. Pieńkow
ski. Poziom wystawy będzie 
bardzo wysoki i zadowoli naj· 
wykwintniejszy smak arty
styczny. 

Dyrekcja Galerji zaznacza, 
iż posiadacze kart rocznych 
mają bezpłatne wejścia na ka· 
żdy vernissage, bez specjalnych 
zaproszeń, które rozsyłane bę· 
dą jedynie do władz, .Pras~ itd. 

Koncerty radjo·t~r:.eronic:me 
zainteresowały szerokie ~ono 
publiczności, która z za-0.owole• 
niem słucha produkcyj arty· 
stycznych zagranicy. 

W niedzielę koncerty rozpo
czynają się już o godz. 10.30 
rano. 

-~waj Lód:iz\ki<ej, aiby , be.z;wa- I 
l'UIIlik-OIWo wyikU[J'i.ły świadectwa. 
pl"OOlI1~01we na rok 1926 do 
druia. 31 grudnia 1924 r. · św=..ar 
d~ te będą. wyda wa;ne w 
god~ U'l"L-ęd()!Wyoh, ik.asach 
s:kruJ:<bowych, p0C•ZYiD.'31ją.0 -Od drofo, 
3 1il$00parla 192'4 r. a.i do ko~ 
r. b., OO<h-ien.nie oprócz nloed.zicl 
i śmąit, n·a p<>i{.IB'talwi.ą n~ycie 

W (){kręgu Izby . S!luwbowiej 
Lód'likiej do miejscow-0ści I-ej 
kla.sy Illaieiy tyl}Jk.-0 Łódź, naibo
rrui:alst dJO roiej&cowośc-i II-ej kla
&y za.liazoo.e są. miama: Kamz, 
Paił>janice, Pi-Oitt.k.ów i Toma
szów, do miejac-OwoOO.i III-ej kla
sy - Kolo, K"OD!i.in, Lęozyicai, Ra
dotllJSlk, Turdk, Widui1 i Zduń!Sikai 
W()(l.a, orlllZ powi.a:ty: Brwzdruslk:i, 
Kaa:iJ...~i i Lód.z.ki. Iinoo miejsie-0-
wOOói na.l.eią. oo ikaitegol"ji IV .-ej. 
Jedinoe<ześnie z świadectwami 
pnemy.&lowemi będą. poibierane 
pod.a:tJki na rz;ooz ZIWią;zU{ów ko
muna.lmy-0h S!Zikół zaw'O<lowy.ch w 
wya<>kOO<oi 25 proe. ce-~y świade
ctwa pJ.'l'.OOomys'ł-Owego i .ka!lt reje
Sbracytjnyoo, podług .z,adą.cza:rika 
ro7Jktl~jonej na mfo.ście ita;beli. 

W !Zi°Wią.zJm z rz.i::zesz.eniem się 
wsz~h praicoiwników biuro
wy.eh w Zgiereu, ~sta.l:a myśl 
z.organilimvarrtla F.i:lji Stotwrurzy
szen.ia Hrundlowiców P:0lskioo. 

Na ootllltm.iem rzebra.n.1u <idoo
ków OOtalOOJ.-0 Teg'li~ i U.Ok!O
D3.J10 wyiboru rzrur.ządu, w skłaid
dizie p:p. Srz.cizepańEik:hlg.o, Kooiop
slci.ego, 'ThIB.zyńskiegio, N10iwrulrow
E:kiego, Oielookiegio i M.aa:ook.iego. 

Wielkie ulgi dla kamieniczników. 
Odpowiedzi ministerstwa skarbu na memorjał. 

WJ'IPehrri.O.Tuej ~ar.acji. 
Bb.unlk.iety dEllkllM~y\jne wy

dawać będą. be7.4pla.tnie Kasy i 
Um~y Sika.rbowe. W Tal1.lie oo-

-ł s~aijąic~h się jaHcilcib:kQllwi.-&'k. 
wąJt[J!lilw<>ści, ~'ZÓwak i wyja
ślllień oo d-o ka.teigorji świadootw 
p..rzemya~o~h, odpowiedruch 

,
1 

dil.a da;nyeh pl"LOOsiębi.ortrtw, u
diziellać będą. miejsoo.we U!J:IZędy 
sk:allibo'We. PJ.1'Ly wykUlPyiwain.iu 
św'fald.ootw ptzeim~-0~h na. r. 
1~ o.k:a.a;.YJWać należy świaidec
twai '[>I"ZOOl)'Słoiwe, wydrulpione na. 
roik 19214. 

Oełem um:i!kinii.ęcfo. rmtłokiu w 
katsach Slka'I'bo-wy'Ch i I'Zlbie Ska.r- j 
!bo.w-ej 'W'YiYWa się zaanterooo-wa
ny'OO do ś-pioo:z.neigio wykll.liPyiwa
Biai taJkQ:wyich ~ n;ie o<l!kł·aidacia. 
na OO!IJai1mi dzień. w)lt.u'fl'l1, gd~ 
~enie u$,a,w<XWego termi
nu w żaidinym raizie nie nastąipi. 

Imi.en.iem Ló&tkiego Soowa
rzysrz.eini.a Hamdl-OIWOOW Polsiki.ch 
prnemóiw.il <10 <ieb!r.runyoo p. Kiooz
ko.wsik.i i prezes Ladeiw&lci, k.tóry 
p;r1.Z.edstruwił ciężą syt'U.3JCję pra.
CO!Wl!llik.ów U!IllysłoovyoCih na tle o
becnego bezir.oiboicia.. 

Czytelnia harcerska. 
W wbieglym tygodniu w lo

ka.lu Mieijtslkiaj &kołYi Praey; 
(Piotrkorwska 115) ~a oitwar 
ta czy.teilmia. haroerslka. Oaay sr.re
reg tyigoid.niików dla młodzieży 
o.rarz piism c01dzieamyc.h, młodzież 
ha;roeiraka moie przegląidai} w 
C'Zy"teilirui. w g<Ydz. 18-20. 

Wejście be~e. 

Zebranie dozorców 
domowych. 

W związku z memorjałem j 
właścicieli nieruchomości, skie
rowanym do prezesa gabinetu 
ministrów, ministerstwo odpo
wiedziało, iż zgadza sią na od
roczenie zapłaty podatku ma
jątkowego do dnia -1 stycznia, 
1926 r. rat płatnych w latach 
1924 i 1925 w stosunku do 
właśdciełi - nieruchomości, do 
których stosuje się ustawa o 
ochronie lokatorów, a których 
jedynym źródłem dochodu są 
te nieruchomości. 

Co do innych właścicieli 
nieruchomości, to mogą oni 
otrzymywać ulgi w wypadkach 
wyjątkowych, przyczem prośby 
kh mogą być opinjowane przez 
stowarzyszenia właścicieli do
mów. 

Co do ulg przy opłatach 
stemplowych w związku z prze· 
rachowaniem zobowiązań pry
watno-prawnych, to ulgi te są 
przewidziane w odnośnej usta-

b#Z 

wie, uchwalonej już przez rząd. 
Ministerstwo nie zgodziło 

się na w~danie zakazu władzom 
komunali1\ym, by nie pobierały 
podatku od nieruchomości, gdyż 
sprawa ta jest przesądzona 
również ustawą odnośną, jed
nak ministerstwo nadmienia, że 
istnieje zamiar zniesienia podat• 
ku komunalnego i odpowiednia 
nowela do ustawy o tymczaso· 
wem uregulowaniu finansów 
komunalnych została wniesioma 
do sejmu. 

W końcu sprawę długoter• 
minowych kredytów na remont 
domów, oraz sprawą krytycznej 
sytuacji właścicieli . nierucho· 
mości, obiecało ministerstwo 
skarbu rozpatrzyć te kwestje i 
przesłać odpowiedź. 

Inne sprawy memorjału, jak 
np. uzgodrienie ustawy o ochro
nie lokatvrów z Konstytucją 

·poruczono załatwić ministrowi 
sprawiedliwości. 

·> I" • ----"" P!alfirui.cy ;po.n-0is'Zą. palną odpo
wie:diztaiiność z.a. wyilmipieinfo świ.a 
de:ctiw prwmy:&łow~h zgod'Illi.e z 
o<bowJąimj.ąloomi p~i. Oe-

/ ny śwrexlecilw przamyi.,:,""łowyich 
będą podaine w talbeli, kt?ra zo-

Z dniem 2 styc.z..nia 1925 ro
ka rozipoo'1Jll.i.e się dO'kładna. k.on.
t?iola pir.zedsiębiot&tw i zaijęć 
prwmysl:owych, przyic~ em wi!runi 
prowa:dizeinia przocl!siębioratw bez 
śwtiadectw pr,y;001ys·łowych, lub 
na podiSlta.wie nfoodipowieidniich 
kaite;goryj, pociągnięci będą. do 
oooowJ.ed~iln-0śoi na za.sadzie 
a.iz1t. 98 Ust. o państ. p.od. ptrz&m. 
z dnia 14.V 1923 r.; artykuł ten 
prwwidu1e kair~ grzywny od 3 
do 20-k.rotnej kiw-Olty nieuiooeiz·o
nej z.a śwfa1dootwo w pierwszym 
wyipa<llku i 3-botnej kJWoty, sita
nooviąC(lj rćnmiicę między oooą 
wlaJściwego a rposi.a<lanego św:ia
de~twa prz.emyisłoweigo wzglęcl
nie stanowią!C€<j na1eżiną. opłaitę 
za kartę reje1S1Jra.cyjną - w dm-
gian wyp~<lku. P. 

Dziś o godiz. 1~ej po ;poł. w 
sw11 Domu LudO'We1go przy utroy 
Prz.ejazd Nr. 34, od:będżie eię 
walline zeibrallllie Chriz.eiśc. Zwią.zku 
DO!Z-Ol"CÓW Domowy!Ch. P. 

Nie pić wody surowej! 
, 

*** 
ERNł\NDO Sf\LV.F\TOR. Lecz to nie wszystko. Mario Dyrektor był bardzo dobrym Należał on do bardzo dob· 

-nie rósł. człowiekiem i dłużej niż zwykle rych uczni. Pojetność j~go i 

Nanno Rosso. Gdy będąc siedmioletnim wysłuchiwał próśb matki kaleki, zdolności wywoływały zdumie
chlopcem przyszedł po raz a oko jego spoczęło z ojoowską nie nauczycieli, nie mogących 

Nowela 1 pierwszy do szkółki.. miał wy- miłością na czerwonej główce pojąć, by w takiem nędznem 
gląd najwyżej czteroletniego Maria. ciele tkwiły niepospolite zdol-

Tak nazywał go cały Nea- ·dziecka. Spojrzenie to pochwycił ka- ności. 
pol: ~rótkoręki. !'- w r.zeczywi- · .i.'fa wąskich plecach osadzo- Jeka i serce jego przepełniło się Matematyka, która tyle kło-
stosc1 nazywał się Mario Croce. 1 na była ogromna nieproporcjo· wdzięcznością dla dyrektora. potu sprawiała reszcie uczni, 

~ył on. ostat.njm P?t~mkiem 11 nalna do reszty ~iała głowa. Chciałby mu się rzucić do była dla niego zabawką, języ-
star?źytneJ rod~my, ktore,1 człon· Z płaczem przestąpił próg nóg i całować ręce jego, jak się ków uczył się z samego tylko 
ko~ie oddawali I?oważn~. usługi I szkoły i bojąc się... szyderstw całuje obraz Madonny. przysłuchiwania, Da!ltego i Pet
krolom Neapolu I SyeylJ!. I swych przyszłych towarzyszy Ale nie śmiał i cicho stał, kry· rarkę pilnie czytał, ale tylko 

D~iadel~ nasz~go bohater~ ukrył spłakaną twarz w fałdach jąc g~owę w matczynym szalu. dlatego, iż były wymagane w 
dosłuzył się szarzy generała, 1 matczynej sukni. Została mu na świecie tylko I szkole. 
z~tał ~o~endantem gwardjł Ale chłopey, !Jawiący się we- jedna matka, gdyż ojciec odumarł Jedyną rzeczą, która go na· 
krolewskieJ. soło na dziedzińcu szkolnym za- go gdy był jeszcze dzieckiem. prawdę zajmowała, były tajem-

~le przek~eństwo musiało uważyli go. Mieszkali na brzegu morza nicze, pełne niebezpieczeństw 
paśc na r<_>d~mę Croce, gdyż Jeden z nich jedenastoletni w małym domku, pozostawio- historje niesamowitych przygód. 
pod~zas ~aJwiększe~o r~~kwltu łobuz, nie myśląc nawet nic I nym im jeszcze w spadku przez Zaczarowani przez złe moce 
oweJ karjery, puśc1ł sobie kulę złego, krzyknął: dziadka. ludzie, smoki i fruwające ko-

w głowę. - Nanno rosso (krótkoręki). Skromna renta wystarczala bierce były ulubionymi tema· 
Przyczyny tego zagadkowe- · Ze wszystkich zakątków im zupełnie na skromne życie, tarni szesnastoletniego Maria. 

go samobójstwa były i ł>ędą na dziedzińca rozległo się . podobntr Lecz trzeba ~yło oszczędzać, Mając lat qśmnaście skoń· 
zawsze tajemnieą. · wołanie. · gdyż nie można było liczyć na czył gimnazjum i teraz dopiero 

. I na. m~ły~, Mario ciężyło Jakieś konwulsyjne drgawki to, by Mario kiedyś był zdolny dała mu się jego ułomność we 
w1doczme Jak1es przekleństwo. przeszły przez skarłowaciałe do zarobku. znaki. 

W stolicy przepięknej Kam- ciałko kaleki. Dyrektorzy banków pomimo 
i'a~ji,, nad błęk.itną zatoką. nea- Matka wzięła biednego chłop- - - - - - - - - - - jego nadzwyczajnych zdolności 

pohtanską, gdzie członkowie ro- ca na rękę, jak: małe dziecko i Ludzie przyzwyczajają się do w matematyce, wzruszali na je
dziny mieli czarno-granatowe wniosła go do budynku szkol- wszystkiego, nic więc dziwnego, go widok ramionami, na znak, 
włosy i aksamitne oczy, urodzi- nego do poczekalni dyrektora. że Mario doszedłszy do lat sze· że pomimo najlepszych chęci 

fo się . dziecko, o czerwonym ko- Go~iły jeszcze za niemi przez snastu nic sobie absolutnie nie nic uczynić nie mogą. 
lorze włosów i jasno-niebieskich długi czas dźwięczne okrzyki robił z tego, że go ktoś nazwał Podobne sceny powtarzały 

oczach. · okrutnych chłopców. „Nanno .rosso!" się u fabrykantów i kupców, do 

drzwi których z kolei pukał z 
prośbą o posadę. 

Pozostawała tylko droga 
studjów, do której Mario nie 
miał ani zamiłowania, ani chęci. 

Wogóle wszyscy twierdzili, 
iż nie posiada on za grosz ta
lentu. 

.A jednak.„ 
Miał on zdolności niezmiel'e 

ne, twarz jego była nadzwyczaj 
ruchliwą, ale któż się o to tro• 
szczył. 
Przez myśl nikomu nie przeszło, 
by ten kaleka mógł kiedyś wy• 
stępować na scenie. 

Każdego wieczoru mozna go 
było widzieć w teatrze lub ki
nie schowanego we wnęce loży, 
z oczyma nieruchomo wbitemi 
w widownię. 

I w duchu zadawał · sobie 
pytanie, coby to było gdyby 
był normalnym człowiekiem, a 
nie Nanno rosso . 

I pod wpływem tego otocze
nia, w którym się tyle słyszało 
o miłości poruszyło się serce, 
ukryte w ciele tego mężczyzny· 
karła. .../ 

Mario zląkł się, gdyż rozu• 
miał co to znaczy. 

Te z całym wyrafinowaniem 
wystrojone kobiety wydawały 
mu się złotemi owocami, na 

" 
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Swietny interes firmy ,,Koniokrad 
i spółkau~ 

(S.) Są różni ludzie, którzy 
majti r6ine pragnienia. · 

Jedni chcieliby mieć ogrom
ne fabryki, inni znów wtelkie 
dobra, ' jeszcze inni chcieliby 
zostać posłami, dyrektorami 
banków, kochankami i t. d. 

Pan Marcin chciał posiąść 

wóz i przynajmniej jednego 
konia. 

- Gdybym miał k-0nia z 
wozem - kalkulował sobie pan 
Marcin - tobym po pierwsze 
mógł 

nazajutrz ze świeżemi sijami 
aby móc wprowadzić 

w życie pomysł krewniaka, 

Następnego dnia od samego 
rana pan Marcin począł się 

. / 

szykować w drogę. 

Spakowawszy różne „niezbę
~neA' rzeczy, jak wy~ych, ste
kierę i inne temu podobne „in
s~enty" udał się do miesz
kania kuzyna z którym 

wyjechali w niewiadomym 

zostać furmanem kierunku. 1 

a gdy się dorobif większego · P.o dwuch dniach wrócił pan 

majqtku, otworzę sobie wówczas ' 'Marcin wraz ze swym krewnia

skłepik kolonialny, a z czasem kiem do Łodzi, lecz ku ogólhe

może zrobię, konkarencję.„ mu zdumieniu sąsiadów, zaje-

Scheiblerowi i GrohmanowL chał przed dom 
I wozem zaprzęzohym w parę 

I 

Baczność bazrołlotni 1 
Delegat Min. Pra;cy i Qpi-eiki 

Sipołecw eij ip. WróblffiVSkti zako
muniikował nam, iż WS:Z'ft'JCY be"z
roibo'1mi, którzy mimo k:Nkukrot
nyich prziedluri;ań te:rmin '.>w,..,Wdlllia 
ny d-0;tychcrt.alScrw:ych legi.tyma
cy~ na !Il.<YWe, nie WSlkUitecza:ii:l!i te
go d-0· dinń.a 2i5 b. m. tra.cą prawo 
d:o ipo bieira111ia. z.asil!k ów. 

Zmialllą legi!tymacyj zarząd~

no ce-lerrn rprz·~pr.awaidz.e.nfa koo
tr-0łi beizrQlboitnych i ustalem:i.a 
i'Sto·tine·j li'Cz'by bezwbo·tmych. 

Pierw-Oltny tea.mi:n zamiruny. 
legitymacyij, wymacrony na 
dz.ień 22 wrrei$ni.a, 1Jrrted1użony 

1AJ\siW do dliria 18 paździero.ika i 
wirooiw'ie 1p<mm drugi i ootwtoo:L
ny do dnia; 25 paź.dz,i-elrtn:ib b. r. 

Rekllamacje uwz.glę.da:riaine nie 
będ~. P. 

Tsatr lfliaiskl. 

I 

- Nr, Wtr . 

ZnlulaWIBDiB UZCI GZJl•il tony n 
imcze· powodlłn da zapłacała 

(S.) Gdy, ktoś zachoruje na. 

za.pruloorie pbro 1ub oo. raka, wy
syła go się na, Iru.rcooję dio Otwo
clt.a, 

IBSf 
k ry. 

Rozmyślał sobie pan Marcin 
w taki i temu podobny sposób 
i uśmiechając się cicho pod wą
sem, układał plany na przysz
łoś<~. 

gniadych koni. · · 1 Dzi&iaj, w ruied.zielę, o g.odz. 
12-eij PORANEK SIENKIEWI

. - W t_em musi być jak~ś CZA, n.a k.WTy złloiy &ę pr-Og.ram 

me~ysty mteres ·szeptały .sobie WJW.ra;jszej Akiademjii, w,zi!)ogaoo-

Nie · miał WojC!lech kłopotu kupił 

.Pan Marcin miał ciotecznego 
brata z którym tył w przyjatni 
i którego w bardzo ważnych 

sprawach, jako mądrego i spryt
nego człowieka o rad~ pytał. 

sobie kio wy. 
poe1ch~ na u~o kumoszki. ny o Jci1ka punktów hum-ory&ty- I (S) t"l'U""w.""" ·'h -

I nuały racJę. czny;ch. P;nzeffisitawiooie pQiJ>me- I , . '"~J""""VU ;w~~~OO, 

Bo oto w dniu wczorajszym d:7Ji prelekcja n~ib· ~Vy- sredn:io ~y ~ z 

na targowisku :rzeźni miejskiej dmi.ail1 &ko1nioowa SrOOm.ieg.o~ p. D~, . <><kl&mia. \ll:W pme

poster.unkowy p. p. Leon P. ~yńSkiego. m~waa, J~ ~~ci!ć ·~~

~trzylD1!ł . obyd~eh ~ewnia- ;p~ południu „POCAŁUNEK", dnie ~Jego .dtw~ ~ -

!tow, !rtorzy z posiadama wozu mes.uwy s'.ię ciągle niesłwbną:cem IJ'Jby staiJll131 A'.'18'~ -
I tym razem zaszedł do ku

zyna, któremu przy kieliszku 
„oczyszczanej'' objaśnił o co 
chodzi. 

I kom ipJOwodrzooiem. zabagnioaą 0~ •. 

iWieoooirem „INSTYNKT" z W, t;ym cel~ udal Silę do-s~ 

nie umieli się wylegitymować. p'. D.oo.ID-OsmoIBką i p. li!rohuło- da., by mu pozye~ył • 

wii.cizem iw liO'lMh głównych. speejałnego wozu. do .wy,woieaia 
~prytny krewniak spokojnie 

pana Marcina wysłuchał i po 
namyśle 

wpadł na świetny pomysł. 

Opowiedział o swym zamia· 
rze Marcinowi, który pochwalił 
swego kuzyna i po jeszcze kil
ku „kolejkach" udał się do do
mu, by wyspawszy się wstać 

W tym samym czasie pod
szedł do posterunkowego nieja
kiś N-arcyz Dobrowolski miesz
kaniec wsi Łasku pow. Skiernie
wice, który oświadczył, iż jeden 
z zatrzymanych koni jest jego 
własnością. 

Pomysłowych złodziei do 
czasu rozprawy osadzono w a
reszcie. 

Pierwszy Radioklub w Łodzi. 
W :pLą.tek, &lia 24 h. m. od- za.łooenia klubu. . 

bylo Sli.ę w lok.ad.u Kaisyrul( OO- Projektowany sitaitu'b radł-0-

cerSkieg-0 przy A!l. K~iu~ 4 ldu.'bu oparty: jest na. staitu~ie 

pos:ieidz'Ell!l.ie o.rgruniza'Cyjne RaMQ ,,Rrudi<old1l'bu Poll:skiego w War-

kfubu lóiddtiego. 87.aiwie". 

Na zeibrafile ·OO przyib~ iba'l'- I · Po dłuils'zej dysik:wsji UJStaJono 

Czo wiel:e ;pmvali'n.ych ~b, m~y- na.zwę ~uhu 113.· „Radiokiub w 

Die.rótw, :toohmk:ów i tic~ne gir-ono I.mizi" z ipOOró-d ipr-0pon01Wainych 

amator.ów, !PO!W<>lują.c do ;pr.ezy- i o<lipowiednJ.o uz.aisadnirunych, 

~ mj:r. :Dnż. KalNliffę-Kreuter- jak: „Radi.ohlwb łód1Jki", „Pierw

ka"81fit jaik.o woja.tom zabrania S{Z.y Ęaidio'k!lUJb w Lodzi", „Klub 

ox.a~ im:. Dąibr-O<Wialcleigo i por. wicwrajsizej Akademji, ~bogaco-

Jd'Z'.ilkowsiltieigo. · Do O'S.taJte,cznego opracowa-

Po z.aga:jooiu- zebmnia, w kW- , n:La; stwtutu, nagJęteg.o do na- . 

,rem mjr. Ka.rafia wakaizl:l!jąc DĄ szycll wa.runków łódzkich porwo-

~tr:OOrrie we w.szy~h prawie łruno komiiSję orgalilliJzacydną. w 

mia$bach rrudli.oklulbów, stwierd'Ził, Skłrud której wes.zli, ID:Jr. Kara.f

~ioozi:iość zo.~amiiizow~ r&· fa - K:reuterha.fti dyr. Dieoot-1 

· di>Olki1uib- i w Lodlhl, pmyętd~ OOz. Dąbrowa, ip. Bogwsła'\V:Sk.i i p. 

dylS!k'UL'3tji poozątdetk dzieooy, ob&j Piąlbk.OIWt'llk:i. Wailne 2'eJbranie od -

mulją.cy międ?.y iin:nymi rprojetk.t I będzie aiię w terminie dni 19-ciu. 

staltutu i: dyskuisję nad poitrzabą ' · . P. 

wysokich drzewach których nie Wreszcie po chwili milczenia 

mogły zerwać rą-0zki małego . wyjąkał: 

dziecka. - Ale dlaczego nie śmiejesz 

Tu za-02:ynały się dla niego się ze mnie signiora, dlaczego 

męki Tantala. zapraszasz mię pani do teatru? 

I pędził takie życie do dnia I Irena Favale roześmiała 

gdy zmarła jego matka i do się, ale śmiechem pełnem do

dnia gdy wybuchła wielka woj- braci, takim, · jakim się śmiały 

na światowa i do dnia gdy ich księżniczki zaczarowane które 

majątek rodzinny zmniejszył się tak ubóstwiał. 

o ćwierć. I pojechali razem do teatru. 

Hiszpańska grypa~ która Mario Croce nie znał tego 

zbierała wtedy tak liezne ofiary, lokalu. Było to variete, w któ· 

nie wypuściła i matki Maria ze rem występowała Irena Favale, 

swych objęć. s ta n o w i ą c swemi tańca-

Wróciwszy z pogrzebu matki mi najlepszy numer programu. 

Mario wyciągnął z. szufladki pa· · Próbę zakończył obraz fil· 

miq.tkę po dziadku, rewolwer, mowy. 

Dzisieisże przedsta
wienie w · cyku Gini

s1H110. 
ł.mB d v •• :k.eja cy,rku przy ul. 

Kon>Sttawty.n:owslk:ieij 16 daje dwa. 
pnwdis.t;a wfonia: po ;południu i 
wi-eiooorem. Pro.gram NJ.", 3 ~
cjaJinie u-ro_?miaieo!ny. Odja,zd do 
domów po spciktaklu zapewnio
ny. 

Obeooy; program Nr. 3 t.lwai 
tyllko d'O 1 łif:;tOlpa.da, to jest do 

solboity. Kto z.aitem nie ehoe stra 
eić oka;z.ji ujrzenia l!la naszej a.re
me ty.eh nieporównanych a!trak

eyj, ja:kń.e daje nam too prog.ram 
- niech się śpiesizy. 

·od 1-g-0 llli4Joparla zwp~e 

nowy rprograan. 
Pow01clz.einie, jakiem si~ cie

szy cyrllt zachęca DFekcję do 
stairainia1 S!ię -0 n.ajleipsze euTopej
skie siły cyrkowe ... 

W ootart::nim progiram.ie 7.3.Słu

gll'j.e na S(peejrulnc podk:reślenie 

numer akro1batycwy trupy Ri
nai1dos, nMewu", Araib Afi, .ma
komic.i żonglerzy Cartaiłlas, strze 
leic Slema i t; d. 

gdyby całe Włochy patrzyły w 
danej chwili na niego. 

Widział on tylko na scenie 
Irenę Faval, tylko ją i nikogo 
więcej. 

Nie było dla niego droższej 

od niej istoty, kochał się bar
dzo, gdyż była pierwszą kobie
tą, która się z niego nie 
śmiała. 

gDOJU. 

J:aicie było jego ~' 
kimy po.wróe~y z WO'.ZOOl il 

ubrojony w widły, 
za.jrmł do o:fury, kitórą. 71~ 

zupełnie ocz~ 

- wprawd'Złe nlie z gnoju, który; 
spokojnie leiał na swojem mi&j

soo, ale z jego ;pupi!etk. -
dW11Cb krów 

- ehłuł>y g~ratwai. 
Dwfo krowy zads.te d:ziM:l.ym 

wbiegiem ~ ~ 
Si-ę :w ()IOOrze niejalkiiego6 

pana K. w Zgierzu. 
Te.n .to p. K., łwipiwmy; kto

:w;y: - jak tw:iard~ił pótniej wi 
.polkJji - od oołowieka. ~lnJI& 
mu ~o, jakąś~ 
g;nany, lron.iOO!Zlllie 

chciał jej sprzedać 
i ·to w wiełkiem mtie6c:ie LoidMi. 

I ()00 kroooą so;t>W kTówti po 

wylboistej drodze 

po81roakami prawego 
gospodarza, 

ipo.W1I'óe.iły do swyeih <klmo;wycll 
pieleszy - brndnej cb>ry- Wa-
wr.zyńoowej. · 

Taatr Popularny, 
DUś w n:ied-z:ielę, &.ia 26-go kie.g.o !Pi!sarzai ...... ipl"'LerL. p. ·w. 

b. m. dwa ipmedsita:wienia, pietrw_. Smzeipru'i!Slką. &tuk'a ta ja.k ł>y-

sze ·o godz. 4-.ej po ;poł., drag.ie ł<> do jpl1Z~ia - zapełniła 

8.15 p1llllktua1nie, M któl°j'\'.lh sail.ę ?O brz~ ipulbili:cmością na 

gram będZ'i.e S'lltuk.1. historyczna WOOlJ•ea"~e. 

H. Sienikigwieiz.a. w 7 obr. p. t. l Udział prny~uje caly zeG!pół 

„Kirnicfo", pcxprzed.wna odclzyta- artyisityemy. ReżY100<-0wal J. 

mem uitiwOll"U. J. Zaiwi-eyskiego PiiaJrl.:W. Dekoracje WSkooał B. 

- na aprowadzoo.fo 'BWłolk. Wiel- Wi:tJkowslci. 9 ·ll'J(a -· 

pana, panie Ctoce koniecznie 
poznać. · , 

- Tak, jestem reżyserem, 

ale również autorem sztuk m
mowych, i dowiedzia~em się ,o 
istnieniu pana, człowieka, kto
rego szukam od wielu lat, na 
bohatera ·mej nowej sztuki ,,Ilu-

Falconi i Irena oczekiwali 
na Maja przed wyjściem, chcie
li powinszować mu tak kolo
salnego sukcesu. 

Ale Mario Croce nie wy
chodził . 

W Końcu postanowil Falconi 
poszukać go w teatrze, Irena 
przyłączyła się do niego. 

zja". · 
Czy zgadza si«; pan na 

ją propozycję? 

mo- Szli ciemnem koł'vtarzem 

i słabo oświetloną salę. ~ 

Mario przystał bez waha
nia. - - -

Nareszcie doszli do loży, w 

I 
której ostatnio widzieli Mario. 

Nagle Falooni potknął się o 

Siedział zatopiony w my
ślach i nie zauważył wcale, iż 

numer Ireny dawao się skoń

czył i był zamieniony dwoma 
innemi. 

Lekki szmer w loży odwró· Pól roku prze87lo od 

ił · ł h dnia. · 
I jak

i.eś leZąey na ziemi przed
tego miot. 

c 3ego uwagę, zauważy we o- - Boże, co to jest, zawołał 

dzącą Irenę. Na murach Neapolu uka wi · zdumiony, namacawszy ręką 

Zerwał się z miejsca i chciał się różnokolorowe afisze ciało ludzkie. · 

którym sobie ten życie odebrał. Irena Favale była doprawdy 

Pr~yłożył zimną s~ . lafy ~? I bardzo utalentow~ną artystką, 
skrom, lecz w ostatmeJ chwili a pozatem słodkiem stworze-

. się rzucić do jej npg i całować I „Nanno rosso", „nanno Krzyk roz1)aczy '" yr...-ał się 

te boskie stopy, gliy spostrzegł rosso". z ust Ireny, 

zabrakło mu odwagi. niem. 

. Bez celu błąkał się po uli- Karzełek siedział w jej loży 

cach Neapolu, nie mogąc usie- i pożerał ją wzrokiem, gdy u

dzieć w opustoszałym domu. kazała się na scenie ze skrzyd

I tu poznał on Irenę F~vale, łami motyla u ramion i w ko

. pierwszą kobietę, która nie stjumie, który nie zasługiwał 

śmiała się na jego widok. wcale na tę nazwę. 

Była tancerką w małym te- Zapomniał zupełnie o ca-

atrzyku. łym św~ecie. 

Zaprosiła go razu. pewnego Przechylony daleko na po-

na próbę, chcąc usłyszeć jego ręcz loży nie zwracał uwagi na 

zdanie. ciekawe spojrzenia widzów, 

Zdumiło ·: to niepomiernie. nie obchedziłoby go _ nawet, 

z przerażeniem, że Irena nie • . . . Snop światla zalał teatr. 

była sama, obok n.iej stał jakiś ~ublicznosc .1!1~80~0 tioczy- Na ziemi leżał Mario Croce. 

mężczyzna. ła się przy we1scm 1 przy ka- Wspólnemi siłami · podnieśll 

Biedny karzełek uczuł że· sach. 
1 

go i starali się docucić, lecz 

lazne palce zaciskające się do- Wszyscy chcie i zobaczyć ciało jego było zimne, a maleń

okoła krtani, krew zamarła mu obraz filmowy, jakiego miasto ki otwór na srkoni wskr.zywnł, 

w żyłach. jeszcze nie widziało. że tędy uszło życie. 

Zazdrość, okropna zazdrość Wrażenie był<> ogromne. Na fortepi anil' 1. · -l ·! } '.t''rka 

zatrzęsła całem jego jeste- Ludzie z entuzjastycznymi papieru. 

stwem. okrzykami na ustach opuszczali „Nie mogłem tego prze-

Irena zauważyła to na pierw- sal~. . . • d 

szy rzut oka. Wybiła północ. zyć, Iluzja była za bar zo 

- Nasz reżyser, signor Fa- Teatr już dawno się opró- I piękna. Nanno rossa. 

eoni, przedstawiała Irena, chciał żnił. Tłurr Jot. 

-
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il az·a Jubileuszo 
f o ·ograficzny i Pracownia 

•• .Pl TR.OWSKI" 
-.... 
~ ... o w ŁODZI, '' ·Plac Wal naści M6 (daw n. Nowy Rynek).,, 

Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Pary!u, Wiedniu I t. p. = -
~ 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia śwego 
zakladu, który był popierany pr.lez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

z okazji JublJeuszu .postanowiłem na czas kr6tki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć 'artysty„ 
eznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 

3 szt.. pocztówek pQdwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży z natury ·4ox50'/m „ „ 1o · złotych. ~. 

i. A~• 
. Uwaga! Zakład mój niema nlc: wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. ft_· Y 

Agentów Portretowych nie wrsyłam. ~ V 

Plac Wolności 6. dawn. Nowy Rynek Plac Wolności 6. 

O pomysłowym lokatorze, który chciał mieszkać na dac-hu. 15 lat więzienia 
{S.) Gwiaździsta wrześniowa 

noc. 
Brzask bn<IDleego si~ dnia 

rozwidnia już śaezyty domów i 
wierzehołki dr7."Y'r> ·• 

W alejach jest pusto ••• . 
Zrzadka tylko krok pneehod

ilia lub turkot przejeMłającej 
dorożki, 

zmąci ogólną ciszę. 

Konny oddział poliq;i pr.;e
Jeżdia obok, a znudzollf Cało-

• dziennll Błażb2l, 

rozgląda si~ dokoła. 

Nagle jeden z policjantów u
.., słyszał szelest potem 

suchy trzask. 
- Oho, pewnie koty prą

pomina.ią sobie marzec - mruk
nął niechętnie dp swych towa
rzyszy. 

Jednak po eh.wili trzask po
, wtórzył sio i teraz słychać .by· 
ł& wyraźnie czyjeś ciche stąpa
nie 

na pob1iskfm dachu fabrycz
nym! 

Policja zna dobrze amatorów 
bostonów, kamgarnów I lnnyeh 
wilsonów, to też C$Ujni policjan
ci odrazu pośpieseyli w strOnę 
budynku z którego daehu dało 
się słyszeć stąpanie. . 

Jeden z policjantów zsimłł z 
konia i cicho skradając się 

podszedł do bramy fa bry cze.. 
nej. 

W gł~bi bramy na małym 
stołebzku siedział nocny stróż, 
który nie podejrzewając nic złe
go, oddawał się słodkim rozmy
ślaniom o .•• 

lepszych czasach. 

Nagle iakieś silne szarpnit· 
cie wyrwało go z zadumy. 

Nad nim z nasrożónll miną, 
brzęcząc szablą · 

stał policjant. 

Stróż przestraszony zerwał 
się z miejsca. 

- Co się stało? .•. 
- Cicho bądi pan. Zdaje 

mi · się, że jakiś „ptaszek'' ztt
kradł się do waszej fabryki. 

Stróż zrozumiawszy o co 
chodzi, uspokoił się i bez snm
rania pozwolił policjantowi 

zrewidować fabrykę. 

Policjanci cicho zakradłst:y 
się na cłach, ujrzeli w k\ci~ le· 
żącego jakiegoś wyrostkn. 

- Złaź prędzej! - odezwał 
3ię jeden z policjantów. ' 

- A ja nie chcę. 
- Mówię ci złaź, bo cię za 

nogi ściągniemy! 
- No to ściągajcie. 
W końcu dwuch policjantów 

weszło na dach i mimo oporu 
młoQzieńca, 

4c:iągnięll go sił'\ na dół. 

Chudy wysoki o wynędznia
łej łlf'any, podartej kurtce wy
glądał jak„. 

wisielec zdj~ty z haka. 

- Jak się nazywasz? 
- Marcin.„ 
- A gdzie mieszkasz? 

- No, na dachu. 
Przy konfrontacji okazało 

się, ·iż jest to bezdomny Marcin 
z., który nie mając innego po
mieszczenia zakradał się wie· · 
czorem do wspomnianej fabry~ 
ki, gdzie na poddaszy w ~ 
nieużywanej komórce 

urządzał sobie nocleg. 

Tego wieczoru, jako te była 
piękna noc, wyszedł na dach, 
by przy blasku księżyca, podu· 
maó sobie„. 

Pomyałowego lokatora, dla 
„uspokojenia" osadzono na 2 
miesiące w więzieniu. 

Bunt wit:źniów komunistycznych 
w Łt:czycy. 

Dm 23 J:utegio r.b. wlęiillo'Wlie racie zm.u.szcmy będzie d.0 u'Zycia 
poliyo:mi, pmeby;w31jący; w, w:ię- siły, o.dpoiwiedZ'ie1i więźniowie a
rliooiu :Wi Lęeizycy:· Kuja1~, RQ- trukiem na d-Ol'L-Otców, bidąc ich 
zin, J.ak:utowli:oz, Lęczyclci, Paear $o.1:kami i łaiwlkrumi. Po ptJZy
ll!OrwBki, Zejdel, Leroer, Łuka~ · 0iu pomocy; .sJrutio bUllltowników 
Wt&weki, Kmm1siki, Bairito1d, Be- w ka.j<la.ny; i os~ w osob
ehl«-, Zwli.eg, Doktcxrceyk, Hoff- nych cel.acli. 
mam., Żll:rtk<m'Ski, RU!baa·.Dlti..n i Ra- , Ra:nnych cięż.ko d~orców o
diliclci mumli się p.od.ozw; spa.ceru pałi:r'Zył lekam wi~ianrny, .Amdt. 
na wyehodlzą.-cycli z ką.pieli 4 wię- , • • • • • • • • 
inl-Ow _polityen.4lych: Oieśl.aika, Spraiwę picwyiiszą -~-
Ra.jakieg.o, Wa.w:mycr:iiab. i Oh-0le- wał ŁódrzJki Są.d Okil'ęgqwy m se
iw:iń8kiego, prqWad'Wilych prizm · sji rw Łęc.zy.cy p-Od pl1WW.oondc
dwffroh dowrc&w i m:irrno Qb.r-OlllY, twe:m wiceprezooa, p. Wimlrow-
z ioii &trony dotkliwie 01roli wię- skiego, w rusysten10ji s~d:zióW: 
tnia. Cieślaka. Wilko.'WSik!ieg.o i Arniilda. 

Dalme ekscooy piuerwa.ła :im.- Os.lrarieni do :winy; nie przy;-
fer.wenitja :inspekitorów wię--.'.lien- znali się, tłunnae.zą.c się, ii dmor-
nyeh. cy p.ier.wsi mucili się na. rricli. 

Głó'WID!i swa.wcy p.obfoia ze- P:r-0.km.1rator dr. Ma:t'k<»w;iJiki w 
znaili ioopekta.r.awi więz.ie.n:ia, iż praemówii.eniu swem schairalktery
c'hcieli &.ię zemścić na swych kole- z.owiad! działa;lnooć W'yfWlroOOwą 
gach. wię~niów na wollll.ośoi, a po osa-

lruJ.pektO!l' Wiięz.fonia, eh~ d:zemu ~eh próby mda,nia zbyt 
med.opuścić do p0001hn.y.ch wy-1 wieHciego rozgrosu r,zekomycll 
stą1pi:eń wię®iów, polecił wypr'°- cieripiień w wi~ieniu piallS\kiem. 
waid.zić ieh w dtwrUch pa.r·tj.a.ch na I Os<ka.rż.onych branali zrumi ze 
spacery, ezernu jedinaik pr.rizy pier- w&zys.tkich procesów k!oonuiniHty
wszej pxóbie p00ziah1, ci sfainoov· cmyich a.dwOikaici: P·ascha:l.tslki, Du 
~ &ię <llpamlii i Pl"Wmocą wyd-0- NUCZ i Be.rensohn. 
śtaM się z ool na kory;ta.iTL. Wo- Sąd !Skruz.ał Hoffunana i Zwei
boo tegio ful.s.pektor oo"Wia.dczył ga ;po 10 miesięcy więmenia, trey 
„d.alega.tiom" wię'.t.niów, iż za ka.rę n:wtu p.oz•osita.fych po 6 miwięcy 
~aidcia foh po cela·ch, na co loohJjĄe umlh rdgi0 umgl uml 
atrq;yma,ł odpowiiedź, ii dobwwol- każ.degio, zaś Kujaiwiakia od z.a.. 
me nie pozwoJą się roz<l.zielie. r.zutu czynnego avoru uniewmmi. 

Czynna obrona. P.o połączeniu wyroklu. tego z 
Bitwa z dozorcami. p.opr1zeckrim, wszyscy, sika1Laini 

Na s~wa iIIBpektora, naiwo1'1i- · w.ięinfowie p.01ity0wi ooad-zooi 
ją,cegio wiięź.ni&w d:o usłtJicha.rria :w,sk'1!Ilą, w&pólnie ze iiwykłymi 
:rozkaa.u, w przeciw.nyan bowiem · --z1:istęnca.mi. 
J fi M*N'lWIS dWIM;+i.,:MB.bMfiffi * 

llfa~ne dla lj~~--,7).j~h.HuYuU· 
Jak nam komunikuje kie-i swych dotychczasowych legity

rownik P. U. P. P. inż. Kostecki, macji na nowe, uw ... żani będą, 
wszyscy bezrobotni, k!:órzy do jako zatrudnieni i tracą prawo 
dnia 25 b. m. nie zmienili do dalszych zapomóg. (bip). 

' 
za szerzenie agitacji komunistycznej wśród chłop61'. 

W dniach 13 czerwca wykry
to w Łęczycy tamtejszą orga· 
nizac:ję komunistyczną K. P. R. P. 
i aresztowano cały szereg wy· 
bitnych działaczy między tymi 
Rajskiego, Cholewińs~iego i in· 
nyc:h. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Warszawie skazani zostali 
Cholewiński, Rajski, Cieślak i 
Wawrzyniak na więzienie od 2 
do 4 lat. 

W listopadzie 1923 r., kiedy 
wybuc:liły w partji komunistycz
nej nieporozumienia Rajski, 
Cieśl~k i Cholewiński oddani 
zostali pod sąd partyjny, który 
wykluczył ic:h ze "szlachetnej" 
partji, przy równoczesnem 
wstrzymaniu "wałówek" (poży
wienie przesyłane przez komi· 
tet więtniom). 

Wydaleni wytrzeźwiawszy z . 
ideologji komunistycznej wyra· 
zili chęć złożenia władzom re
welacji w najdrobniejszych 
szczegółach przedstawiając dzfa„ 
łalność komitetu i wydając na„. 
zwiska członków. 

Na podstawie tych rewelłscjl 
ujęto wszystkich członków w 
liczbie 11, między innymi 50-do 
letniego Łukaszewicza, . pod 
pseudonimem .stary•, w miesz„ 
kaniu którego odbywały sM: ze. 
brania konspiracyjne. 

Działalność swą komitet 
skierował przeważnie na wsie, 
czując tu podatny grunt. 

Prokurator dr. Minkowski 
podkreśliwszy szkodliwość agi
tacji wśród nieuświadomionych 
chłopów domagał się surowego 
wymiaru kary. 

Egzaminy PilńSł·WOVJB 
4la nauczycieli szkół średnich. 

Kuratorjum Łódzkie infor- sja Egzaminacyjna. 
muje nas, jż w myśl odnośne- Sesje egzaminacyjne odby• 
go rozporządzenia Ministerstwa wajq się dwa razy do roku t.J. 
Oświaty wprowadza egzaminy w październiku i w maju. 
dla nauczycieli szkół średnich, Nauczyciele, którzy pomyśl· 
obejmujące działy praktyczny, nie złożą egzaminy otrzymają 
piśmienny i ustny. dyplom potwierdzający, uzyska-

Komisje egzaminacyjne i ne ' poprzednio kwalifikacje ' i 
przewodniczącego z zastępcą możność wykładania stosownie 

· m i a n u j e Minister Oświe- , do wymagań szkół o c:harakte
<;enla Publicznego. Komisja ta rze państwowym. (p). 
nosi nazwę: Państwowa Komi-

He Marysia pf acila na targu wedlug 
ustalonego cennika. 

W porozumieniu ·z oddzia· śmietana kwaśna - 2.50 zł., 
łem walki z lichwą przy komi- mąka żytnia 40 gr., pszenna -
sarjac:le rządu stowarzyszenie 56 gr., amerykańska - 72 gr., 
drobnych kupców kolonjalnych I kartoflana - 54 gr., kilo bura• 
ustanowiło cennik, obowiązują- . ków lub marchwi - .15 gr., 
cy od dnia 24 października, aż sól biała - 30 gr., herbata -
do odwołania. 16 do 18 gr. za jeden deka, 

Według tego cennika masło ryż - 65 gr., drożdże - 6 gr. 
:śmietankowe w paczkach win- 1 deka, szklanka wody sodo
no kosztować 6.80 zł. 1 klg„ wej - 7 gr., śledzie od 12 do 
ll,\zen - 6.40 zł., masło oseł- . 25 gr., pudełko zapałek-5 gr„ 
kowe świeże - 5 zł., kuchenne kilo nafty - 28 gr„ mydło do 
- 3.50 zł., ser śmietankowy - prania - 1.20 zł., smalec: ame-
3.50 zł., ser biały - 1 zł., jaj- rykański - 2.70 zł„ słonina -
ko 17 gr., litr mleka - 35 gr., 2.50 zł. (b). 

Czytajc!e ,, O INY''· 
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NOWINY SPORTOWE. 
• W mieśGie purpurr . 

Union-K.SeP.P. g:t (1:1), 
I)r:uiyna K. S. P. P., o k tórej 1 Lulek, Ja.kcikowski, Szafrański i stniałym i ~::om bra.mkarza z po-

tworrreruiu i treningaich, już od Zdr-0jewfoz - napad. · wodu dotkliwego zimna. 

cDuż52ego czasu mówi·ooo, o·trzy- PQ l'OiZipoazęciu Union na.ci.ska Chara:kterystyka · drużyny K. 

mała. w.m;oraj chr.zoot bojowy; i wiprawdz.ie z miejsca, leC'L d-0b~~e S. P. P., jeżeli ma być objektyw

tr.zeb!. przyznać, że WJiP3idł on dysponowany Wypych ro:zbi~~ ną, to musi wypaść dla niej bar-

1 dl.a. niej brurdw pomyślnie. Nie ws'Zelkie z..-vku.sy na,padu pr:zec1- d.ro korzystnie. 

sta.niO'W .o tem bym.jm.niej wynik, wn.iJka, a do$ć liczne stl!"'ha.ły n:t Przedew&zystkiem świetnie 

gdyż chcąc na jego podista!W'ie o- bramkę wyła,puje Kw.ia:tkmv~ki, wy~kw1p.owa.na w nowe, jas,no 

cenić drużY'nę P. P., należałoby moie SP'rytniej, niż złodziei. nieibieslde koozulki i gra,naitowo 

pmedewszystikiem porównać siły Po kwadransie gry dość spooenki; gra.c'Ze silni fizycznie, 

d<> 7'Mllia;rów. zmiennej, p1.,zyeizeni i Poli.cja. dość WaJC(l..na. ich część rO'Zpo·ra.ądza 

czę.5to p.r:zychodmi. do gloou, pada. dobrym.i biega.mi. Braki te~hni-

Otóż siła drużyny P. P., któ- pier·ws.r..m, a z.ara.zem jedyna b.ram er.oo nia.dnvbiaJi ambitną pracą., 

n. talk .sympa.,ty,cwni~ za<lebiu~o- ka dla J:'oli-cji, .k!tórą. bramkrurz t ,t do osta.tnich sił, które, rzecz 

~ ~e mogła d'?'rowna.ć druzy- Unłonu, gdyby nie taJk dotkliwe ~rorLumiała, z P"QWOdu braku tre-1 · 

me .unuo~u swą w1ediz.~ sportow~, zimno, byłby z pewnością obro- n1ngu na. bo.isku o tak wielkich 

J>OD:ewa.z ten o.st.a.tni wys.~wił , Il!i.ł. 1:0 dls. P·olicji, mimo wy8ił- rom11fa;ra,ch, jaik baislw Ł. K. S., 

~ynę ~b!.t SJlną, sikładaJ~C~ ! ków z.e strnny U.n.i<in.u, utrzymał .nie sta,Tl07.yły jej na długo. N aj

s1ę ~. poło~e z gra<ezy I-szeJ 1 I się aż do ostatniej minuty pn:ed dOOartn.iejszą jednak str.orną tej 

!J-głeJ dru.zy:ny. l~o~ma.ai, Bersz paruzą., w kitórej Union wres-.ieie, młcdej drużyny jest gra fair w 

i Dreger, to .prizec~ez gracre ire- z.up-elnie słUiS.z.nie, wyrów;nuje. Cłłam .:mia.c:zeniu tego słowa. Jej 

pr.ezen-ta.~y.wm, F:iedler, ~gel, P.0tdcz.a1s pa11Zy odbyła si~ g:ry nie cechuje bynajmniej spo

M1ehaJ.ski, to gra.ie.ze z I-sz.eJ dru- . W1$.Pó1na f.otogira..fja drużyn i sób gnm,ia, jaikim popisują się 

żyny, Z ~tóqmi mrodeJ i bez. ru- ! priz.e&ta.wicieli {)łbU klu.bórw, a, po ZalLlV)'CzaJj druzyny, że si~ tak 

t~y dr.uzy,n;ie P. P. ~e nale-W~ i okoliC'ZIJ.!()Ści.owej pJ.1Wmo.-Wlie ze I wyrażę, jem~ze ~u:-0we, ~ue. ma-

1nę nawet IDlle1"Zyć. A JOO!nak na.si st.rony Policji, zamien.iooo httkie- jące za sobą, ~os~1atlc-z~Il.la i ;u

stróie beZipioozeństwa tl"z.ymali I ty k,wlatów z szarfa.mi i gra roz- ty.ny - pr.zemw1I11e, illlJilO mel

s.ię, ma.ją.c w piier.w..szej pol-Ow.ie ]JOC:zęla &ię na nowo. kich ·m-aków technfoz.nych i róż-

(B). Młodociany „syn nieba• 
jest wiadomo nie takim rady· 
kałem, jak monarchowie świe

żo upieczonych republik. 
Ma on głęboko zakorzenio· 

ne prastare tradycje i kiedy w 
roku 1912 ogłoszono w Chinach 
republikę, złożył wprawdzie 
swoją władzę, lecz zatrzymał 

prócz rocznej pensji w sumie 
400,000 dolarów, także tytuły. 

Powodzi mu siti: bardzo do· 
brze, pomimo, ii od dłuższego 
czasu nie dostaje wypłaconej 

pensji z powodu pustek panu
jących w skarbcu. ' 

Dawniej rodzina panujących 
była w Chinach zupełnie odci~
ta i odgraniczona od życia spo
łecznego, lecz jak siti: po rewo-
1 ucji zmieniły stosunki świadczy 
o tern fakt, że zn~ny µczony 
szwedzki profesor Oswald Sy
rew, przebywał bezkarnie w 
mieśde purpury i to m1wet z 
aparatem fotograficznym. 

Przedsięwzit:cie takie przed 
kilkoma laty, nie uszłoby mu 
tak gładko i przypłaciłby to ży
ciem. 

gry za. sprzymierz.eńca wi3'tr, nad Dr:uga p-OŁoiwa g.ry należała. nyeh nied'Omagań, drużyna K. S. 

zwyeza.j diziamloo. bez przm-wy d-0 Unkm.<u, ~yż ma P. P. zachowywała. się na boisku 

K. S. P. P. wystą,pil w oo.s~- ~na część g.ri11C<Ly K. S. P. P. p.raiw<lziwie po spo.rt.<xwemu i dla

pująicym skłaidrLie: Krwfatkowski ,,spuchła". To ,też Dm.oo w róż- tego właśnie będzie ona serdecz

- bramka.; Wyipych, Witczak - nych oootępach ~~ st~~ł nie p:rzydętą do naszej rod7.1ny 

· obr-ona· G()Jębfowslci, Karolew- I d~ 8 bramek, d!z.:ięlci .k.oo,tUZJl, sportowej. 

- Straże przy bramach, pi
sze ten uczony, przyjęły nas 

I przy wejściu z wojskowemi ho
norami, i po odebraniu naszych 
wizytówek byliśmy wprowadze
ni przez dwuch służących przez 
pierwszą bramę. 

ski, T'3{jclle.r - p00100; Gąsik, o<lniooooej prizez Wypycha .i sko- Fr. Romanek. 

Przed wałnem · zebraniem la. Z. O. P. łł. 
· J~ faktem s·twford zooym, I ze'!»n~trz, o tem lepiej nie w&po- Odporwiedź nadwyraa trudna. 

że !lmSW władze sportowe, pioozą.- I rnznac! Pned~tkiam. nie będzie 

iWBZY" od kii.~tJw poo.z.~egól- . . Ró~~ i o opu.~ ~ ~- m nigdy ta.kdm, jmego niezbę

nych lclwbórw, a skooc.zy1ws.zy n.a i zynaaru, k~ wł~~e ~y. dme ~jemy. U na.s nie 

IlBljiwyżazyeh mrug.i.stra,turooh, me I ~dub zaiw&ięc:z.ai 8Wl<ltJe ~eo~, ~ się luida;i miłujących i ma

~ naidą.iyć rz.e swą pra'Cą, za JOO.t u~ .brurdro bł~ ~ięme.. ~WOO. sprawę, a.le wysuwa się 

~ wpno.st roo.wojem, I _D~·~yime wygiry•wWJ~J, n. p. Noam, które mają za :z.adainie 

~ym mepohamoW31Ilą. żądzą Wa.z>IllleJSW za.wody poświęca. się, ~e WOO tych k1u

d<> żyic.ia. &pori.em. w.ięcej, runiitW1i 1ia ~ła: J?l'<LrLYÓ, b&w, k.tóTe na. bońsku pir;zeg.ryw:t-

. P(1Wl()(lów tyoh med.oma.gań a.Ie 00:odl\wót oo &ę d7deJe, gdy ją, a. więc z Jronieca.nooci m'll8zą 

d001yśleć siię joo·t hrurdro ła.itwo. ta druż~a. nie .s:J?ełini ~a.- gdmieli!nd:riej wygirY'wać. Do 'llWy-

Zy.clie i praca spior·toiwa w nych w ~eJ nooiz;iei. Wited~ ~e- oięstrw wył>iera.ją. ooe oob.ie wa.lki 

~ na ł>ieżnii. i n.a boif>ku, ma: dla mej n~ wyrooumiooia, pmy zielonym srollliru, gdz!ie na-

Po dość długiem czekaniu 
między wysokiemi nagiemi mu
rami, robiącemi wrażenie wię· 

zienia byliśmy wprowadzeni 
przez drugci bramt;, ozd®iow!t 
różnokolorowemi cegiełkami i 

j strzeżoną przez dwóch lwów. 
Te drzwi prowadziły do 

I prywatnego mieszkania cesarze. 
Wyszedł do nas zaufany Jego 
Cesarskiej Mości, który w imie· 
niu ..,syna nieba" zakomuniko
wał mi, iż cesarz pozweła mi 
robić ile mi się podoba zdjęć 

fotograficznych, , jednak osobi· 
ście mówić ze mną nie mooe. 

Zawiadomił mię jednocześ

nje, iż cesarz będzie mię obser-

I wował z okna pałacowego, i 
eżeli chcę go zobaczyć będę 

zmuszony zdjąć okulary, gdyż 

etykieta chińska zabrania spo· 
glttdimia na cesarza przez czte
ry oczy. 

Wolałem tedy zachować o
kulary na nosie i nie oglądać 
najjaśniejszego oblicza. 

Ledwo zdążyłem rozstawić 

statyw, gdy Zjilwił się nowy 
wysłaniec cesarski ze starym 
aparatem fotograficznym i spy
tał mię, czy ten może się na 
coś zdać. 

Odpowiedziałem, że powi· 
nien zanieść go do reperacji, 
gdyż w takim stanie nie jest 
zdatnym do użytke. 

Za chwil~ stał już przy 
mnie sam cesarz. 

Bardzo uprzejmie zwrócił 

się do mnie i wskazywał mi 
jakie motywy najlepiej zdejmo
wać, i po pewnym czasie ob· 
Jął kierownichvo naszej ekspe
dycji. 

Zwiedziliśmy piękne kamie, 
niołomne i inne mc;ilownicze 
cręści posiadłości cesarskiej. 

Starałem Się mówić do nie
go w jego ojczystym języku, 

ale mały zapas słów nie po
:z;wa!ał. 

W każdym razie zrobiło to 
bardzo dobre wrażenie na ce
sarzu, a nawet wywołało uś

Miech na jego ustach. 
Widząc jednak, iż stanowi 

to dta mnie poważne trudności, 
korttym.rował rozmowę w angiel
skłm. 

Z kolei oprowadził nas po 
pałacu, gdzie podziwialiśmy 

piękną salę tronową, następnie 

wprowadził nas cesarz do po
koju, w którym przepędza kiłka 
godzin dziennie nad książkami. 

Dziwne było urządzenie te
go pokoju, obok pi~knych waz 
chłński<::h stała maszyna do pi
sania, przy posążkach bożków 
- spluwaczka. 

Nagle, cesarz wstał i ze sło
wami „ Good bey" opuścił nas. 

!lldęta. jest w imi-wd~ilWiie faoho- . am słowa pooioohy. prawdę odnoezą sulroesy w suw-

iwe i demoikimltyoone, dlQtStoooiwa- I Dla d-Olkłarln!iejszego tW!bra:no- ~mim tym, którzy dila roowoju Pan·1 CZ7. panna'· 
ne d-0 ~eb oza.su, looz n~e I wa.:u~ tych ~utm.ych, l~ nie sp.oi.rtu. połioiy1i nzjwaękme ~łu-

1 mniej surowe ~y, dl{) któ- mme;i ~raiw<lrz.:iiwycłl faktow, przy gl. 

ryeh mliody nasrz. sp.urtorw'1ec pa."Zy tOO'Lę Jeden,. ch~ty~y Dlai<YLeg-0 jest ita.k? O.to dla- ! feministki całego świata, I „pani" wykazuje zależność od 

~a się łaltw-0, z.żywa się z WJ:PaGl..ek z JOOnegio z łódrzAnch tego, że .r>ra.icy w zanądacll nie dbałe o godność · kobiety, wy- I mężczyzny - wołają z pogar

:n.imi, j.edne.m sł01Wem staiją się o- b0111Sk. _ . . regulują praiwie Ż31d!ne pmep:isy, ! ciągają wciąż na forum dy· dq i . żądają prawa do zacho

ne dla. nieg<>, n;iejaJw, ur u.g1em, . Gospodr:-rz ~ou;ka . n_ie zdqzył OT&'Z że w z:a1ąda.ich s:ied1zą .z.wy- I skusji publicznej t~ czy inną 1 wania panieńskiego nazwiska 

i(>Qr1J& Ul/WOO.em, żyoiem. Doityczy Jeszcze obl~cz'lfc kasy, az tu ~- kle w więksrrośoi luooie, mają.cy . kwestję, nad którlt zwykłym i tytułu. 

........ ,..-..newmV101.tk.iem młodych da do. kas. ierow prezes d. ruzyny na olru intere.sy własne, chcąey I rzytelniczkom nie przyszłoby do 

- !""........, "~ .,:i_:, • n.n.& • 'ć " · Innych natomiast poglądów 
~vców C'.l.yn.nycil li młodych przeciwnika która strzellla zwy- p1"a.'WWLAL'Wle .P""'W'lęe1 swą pracę głowy się zastanawiać. Takim 

d~zy. I cięską bramkę i żąda 1000 zlo- dla sporibu są w mniej.&wśc-i, przedmiotem dyskusji pomię- jest feministyczny dziennik "The 

Al~ mu.simy pamiętać, że pł'ze tych zaliczki na urządzenie dru- wsik:utek CtLegO i.eh naijlepsze za- dzy angielskierni pionierkami . Nation" ~rzytaczając~ jako ar· 

pisy te to Dli.e nia&La. ;p:ra.ca, ani za- I żyni~ bankietu_, Jako doi~ód ti- młrury idą na ma-me. równouprawnienia jest obecnie ' gume.nt, ~e ws~y~t~i.e da:vne 

tługa., poinieważ oo, c-ośmy ~~ I znania ~a ?dnzeszone ~w'l!częstW?. Do dtz.isiejszego Nad2.wyezaj- zagadnienie: czy tytuł „panna" sufrazystk1, .choc1az meza~~zne, 

ich roop.o;W&oohn.ienia 71robill, J
1 Jednakze ządanych pi_emędZ']J nte neg.& ·wadinego- rebra..uia Ł. z. O. jest wyrazem ubliżajqcym god- domeęa~y s1~ ~~tułu „pan • . 

j~ niw.001, j.est ui·ledw~e nie bar otrzymał on natY_chnua,st~ a ty'!"- P. N., które odibęcfaie się 0 godz.i- ności kobiecej, czy też nie? f Czas Ju.z zn~esc te. wszystkie 

doo uda.toom tłua:nac.zeniem. I czasem wypadki na boisku b~- nie 5-tej wiioozór ~y ulicy Sien- Zdania pod tym wzgl~dem . r~zgr~~1czema pom1.~,dzy '!pa-

N ad p:m;episMlli i regulam:i:na- I gły szybkim krokiem naprzód i kiewJ.c;z.a. 44, e-zęść naszych klu- · są bardzo podzielone. Niektóre marni a „pannami .- pisze 

mi sp.CJl!"towymi pra,C!Uje z.agraini- jak_ to_ bY_wa, rezultat na boisku bów pnzygoto<wal:a się na.leżycie, działaczki amerykańskie uwa- autorka artykułu. Mu.sim~ pod 

ca., p-rruwdriwe k_ulturalny ~a.- l ~mienił się, wskutek c~ego dru- tlwomąc b-J..ak, pooa którym Zilla.j- żają sobie wprost za ubliżenie, ty~ wzgl~dem, tak Jak ~ p~d 

chM, kltó!ry, że s:i.ę talk wy,ra.tię, , zyna, która przed chwilą przed- <Lz.ie się praiwd·opiodiobinie L. K. S. jeśli ktoś zwróci sit:: do nkh kazdym . mnym domaęac si: 

~ym.a :rękę na nerwii.e życia Sipi0r i

1

. stawiała, wartość tysiąca zwtych, solo. z wyrazem Mrs" (pani) 0 ile zr?wn~ma p~aw . .z rI_lę~czyzna 

k ' . d' . w~-'ll . . t h 'ad . „ . , mt, ktorzy me uzywaJzt zadnych 

OO!wego i wa jego potrizeby. A po s onczemu zawo ow mego- tl'\ilug z.a.s1ą,gnaę yc W!! o- są zamęzne. Nie chcą rezygno- 1 d b h t tuł, dl d , . _ 

że potl"Mltby te są po.trzeba.mi na- dną była- oglądania gospodarza mości, niema.I ws.zy&tk.ie mainda.ty wać po zamążpójściu z tytułu o. rę. n~c Y ow . ~ 0 roz 

swj oo.jmłiodsrej gene.ra.cj.i, jest klubu, którego obowiązkiem jest 

1 

są j.uż obsadzone prócz proo.e- „Miss" (panna) jako jedynego, i mt1ma zonaty.ch od mezonatych., 

w-Oboo tego rzeczą. zl'lOIZ'll'Iij.ia.łą., '. zaopiekowanie się inwentarzem. imwskiego, na. który b.rak ua ra- który - zdaniem ich - przy- I Jestto doprawdy tylko spra7 

i}ej za.pał i ~iowaatie do uk-0- I Finał: drużyna n~sła, do d?- pe odipowiedniieg-0 kaindydaffi. stoi kobiecie niezależnej. Tytuł wa aktów stanu cywilnego". 

ełwi.&j prrrez nią sprwwy. j' mu zabłocone buty i dresy, me · Mojem zdam.iem sytuacja może u - • 
Zupełinie ilI1ną strooę medalu posiad~jąc :iawet gotówki. na za- si~ wytlwQI\Zyć taka, że ktOO pod

ujmymy tam, gdrcie ma się uiaj- ! płacenie biletów tramwawwych. da pod gł1000Wamiie w.niosek 0 po- 1 

dQWać kierowmctw-o i d,rogi0- 1 Były l J to niejako wska©ówki, ~'Wien Hi poprzeda:ci~""<> za.rrz,ą

wsk:aay d1a up•·aw.ia,jącej s.pr.;.rt I jaik:imi powinien, ~lędmie nie du na. stam.omsk., który byłby (co 

mlodueży, gdzie ta młooiz;ież ma l powinien być zairrząd ka.idego pmyuui. wielu) w oboonej chwili 

Oft.mym.ać wszechstronne wska- ; klub.u sportoweg-0. ~<YWiednieijszy? Bowiem w 

Przemysłowcy o żądaniach swych 
kolegów francuskich. 

WwUcl., ~wno pod względem I A 7'aki,m powinien b-wć n. p. ten sposób- nie ucierpiała.by cią.- (b) Onegdaj przed połud-
f.irL 'a.ik · al ~ niem odbył si~ w krajo'\lrym 

yicznym, J ~ IllJOO" nym. zarząd Ł. Z. O. P. N.? głość praicy. Fr. Romanek. związku przemysłu włókienni-

UJra.ymy tam przedewszys-t- czego zjazd przedstawici~li prze-

kliem brak w.aj.omoi§.ci meczy, lu- mysłu jedwabnego, w celu za-

cbi aztanda,r.owych, którny mto- Znaczenie p-ro~~ ... gandy kinowej·. . jęcia odpowiedu,ego stanowiska 

<hieńoom. Olp<l!W.Lada.ją o swoich, r w sprawie żądań, wysuniętych 
nie dających się nigdy i nikomu Prof. Luchaire generalny in- cie k}ne~~togrufa.c~, ~giądałobr przez przemysłowców fr11ncu1-

spra.wduć c.zyna.ch w dued'Linie . spektor szkolny przy f rancm- ~ona1mm~1 50 milJon~w lud.z1, kich, na odbywającej si~ w Pa· 

spoobu, ·& co naijważniejsze są.czą- 1 kiem ministerstwie oświaty, ~asna. więc rzecz, iz .z ta~1m l ryżu konferencji poleko·fnn

oyeh w ich żyły jad nienaw.iiści ij · przedstawił istniejącej przy Li· srod~em .vropa~andy me row- cuskiej. 

lekoow3!Le:n.ia, wszys.tikiiego co nie dze Narodów komisji wspólpra- nać ~1ę me ~oze. Hząd fr~n: Konferencja ta, jak wiado

DaQ.e, oo nie wys.tępll\ie w bar- cy umysłowej, obszerny memo- cnsk.1 uzna1ąc w zupełnosc1 mo ma na celu znowełh10Wltaie 

Wfłdl da.neg-0 k1u.bu. rjał w sprawie kinematografu, słuszność wywodów memorjału, traktatu francuskiego. 

. ) 

Na zjezdzie, oprócz przed 
stawicieli związku przemysłu 

włókienniezego w Państwie Pol
słciem i krajowego związku, 

w~li ucbiał delegaci z Bielska, 
Kalisza i Białegostoku. 

Zebrani po~tanowil1 w dniu 
wczoraJszym udać się do władz 
centralnych z argumentacją ' 

swego stanowiska, a po.iatem 
p0stanowiono zwołać podobną 

konferencję po powrocie pol
skiej delegacji z Paryża przed 
podpisaniem traktatu. 

Skutki tego stanu rzeczy są w którym zaznacza, że myśl poetanowił utworzyć w Paryżu 

wprost opłakane: ci co mają być ludzka d-Otychczas nie miała ni· specjalny instytut jako odłam 

rządzeni, faktycznie rządzą, ci, gdy możności sięgać tak daleko międzynarodowego mstytutu 

ktĆJnly majq udziel.ać wskazó- i rozpowszechniać si~ tak szyb- współpracy umysłowej, w celu 

wek, otrzymuje je właściwie. Za- ko jak dzisiaj, dzięki ekranowi. udoskonalenia kinematografu, 

dnego poszanowania władzy spor <?bliczen~a _wykazałr, że da~y jako jednego z najznakomitszych 

„„ . . , 
_· _ ·_ ' - __:.._ __ · --· ._.__i.,_-:„ .:_ ··--: - -=~----:-;:::- _ _:::.:- -,~----~-

Unoej niema wewnątrz klub·u, a I film, wysw~etl~nr 1e<:łnoez~me , śl'Odków tej współpracy. 

jt14& ta SF.fawa ;>rZedstawia si.ę na w 400.000 1stme~cyeb na swie-

Pamiętalci1 a -inwiffach woiennychl 
. - - •. -:-- - - . - . - ; \ - - ;-' ·~ '.::- „,' „ ...... . . ...... ~„ ~ 
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-Nr. 103 

Teatr Miejski I Teatr Popularny ł Luna 
Kino Spółdz. 

Pracow. Państw. ·-
godz. 8.15 godz . . 8·15 Bitwa pod Czu- Tragedja Księż-

„Instynkt" Kmicic szimą ny Gagarin. 

-
. nasz 7 -m1 konk11rs. „ 

,.N O W I NY" 

Miejski Kin. 
Oświatowy 

Trzej 
'Muszkieterowie. 

Serja V. 

• 
Cyrk Ciniselli 

Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 

Miejska Galerja 
Sztuki -od godz. 8 rano 

do 10 eJ wiecz. 
Wystawa malarst-
wa, rze~by, grafi· 

ki i t. d. 

li e f'' t• IBWOl11 • 

Str. 9 

Filharmonja 
.-

Gdy wygrasz pójdziesz do „Luny''. Trój.bairw11a wykwintna o-1 ~owicza, ciekawy dziwila ana- wą erQ w h]Ettorji. jl rozwaju Zaiko 
kładka, z repJ:tcdukcją „Czarnego logją międizy szkockim Robin prunego. 

Logogryf Sylabowy. {łozwiązanie konkursu Nr. 6. Sta:wu" pr,oL 8t. Gad.ka, k.redl()wy Hoodem a. naszym zbójnikiem Ja- że pismo tego rodtUl.j'll moż6 
papier, stJo hlłkaidziesią.t stron n~kfom. oddać Zalwipainemu i cayiteln.i„ 

Pierwsize i os<ta1m.ie litery r.n;y
tu ne z góry na dół i z dołu na gó
rę daidzą nam na.ziwę jOO.nog-0 :i: 

najrpięk:ilJi.ejszych a.rcydziieł f.ilmo
wych, k tóre pOIW'i.n:ie:n w~ye 
~;::1.żdy ~. 

druku, okoJo dwu.stu przspys.1:- Fra.gm enit; St. Przybyszewskie- j kom nieiocelłjme rusrng;i, dJwOOh 

Trafne rozwiązania nadeslali: nych 'Zc1jęć fotografkiz.nyoh z Za- f!O u.Jmuje nie.z1vyltle mteresu- i zdań 11i001.a, że da;wno j:uż było 
kc,pa.ucg;o i Ta.tr, a w treśd lite- ją ee wspomnienia o.:;obiste o cza- j po·tiirobne i niemał nieodwwne. 

Henryk Sienkiewicz. 

Stanisław Bators!."i, Z. B~a.wat, ra.ckiej ta.kie na21wi&ka ja.k: Jam. rown.ica.00. wśród ludu na wsi. wii.da.ć cł1-06by z ogromu ~O'J.'Qoo 

Kami.mierz Busi ruk,iew.102, J M1 Pa- Ka5pr,owfoz, St. Przybymewski Edmund Biede.r dał po.waż.nie za- mi1c1z.onego ma.terj.rułu już w pie!· 

wlicki, Ant{)nina W., M. Bławat, Lcb l\fogxlalena Sa.mO'.z.wa.niec, to krojone „Miisterjum Tatr" w wszym nu.u:nerize. Ale u ll$ bo 

Lo.ng.hn Mrukairewfoz (Tomaszów z.r1óiw E-d. Bieder i cały szerig pro~u swej baśni. już we ws.zystkiam musi być ja.-
::i.rtykuló w pfo:r'WSWJ.'Zędnych piór A Ma.gdaleny Sa.mw.wanioo kieś ale, r;zy tak p:ojęte idOOW1<> 

Znaczenie wyrazów. 

1. &Lósty prrz;ypadek DMW'1, 

maki poilsikii-ej. 

2. Imię M.abslcie. 
S. Wyspy na Oee&nie ~-

sk!im. 

4. hta.ozaj pi.TLeł~ górelka. 
ó. &eka ameryika.ń.sb. 
6. Ru..elm w Ameryoo P4a.-

dinrliowej. 
·'L lnam.ej biwak. „,~ " 
8. Rlwkia w PolBee. 

Sylaby: ra, hi, ta., wą, ilt, zas., 
• im, jeu.., na, brdą., ib, iti, wfR,, ba, 

p:e, oo, abćrt, hiim. 

fA. traln.e r.oz~a P,n&

t1m:wza Redrukcja. nastwuQą;ce n&

gr.00.y! 

1. 2 bił.ety" d.o ~ w ~ 
a'br7.e ,,Lll!na.". 

2. Dwumi~ prenume
Ira.ta "N-OW:in ". 

3. MiOO'i~ pte1D:Uim0r.&ta 

,,N~". . , 

~-OIWiecki), Zygmunt Wąsik, znanych w ta1terinicllwie jak Zwo- pr·zesycona s.avkwzmem rzecz „Ou- i bogato wydane c:zrusiopi.sroo wy

(Slotwiny). lills<k:1, .11..aJlckd, Za.r.ualci i tyl'll i.n- dw clLwalicie, swegx> nie z.nacie", trwa o właiSIIlych Stilia.oh? O i?le 

18 J."O'l.i~ń rzd.yskwalifik:.-0- llJCh. Mięćbzy nimi jedno joot ośl'rietla z.a.koipa.ne W wła.ści•wy 1

1 

Wiemy, reda•ktor i wyda.Wl(J.a P• 
nam doo'kmale i sympatvomie . i sobie tylko jedynie, atl."cydow- AdMn K-0wa.lc.zewsikd - SiOOlook.i, 

'WOOlO. • , zname na gruncie łód".llkiem, to eipny spooób. A myginalne swą , „Giewioot" wyda.je bEYL żadnej 
Pio wy1ooo-wMJJ:u nagrod oka- naizwisko Adama KO!Wakww- g'lf'lli'ą i primi'tywem formy I pomccy, bez żadnego suhsydj1lID, 

taiJ.io się, :iti pieriwszą nagrodę, o- 1· 5>kiego-Si€'dleokiego do niedaJW!Da. „Zifilone Świątki Zbójników" He- • zasi.łiku ze strony inter~wa

zid!obne wydM!ie „Quo Vadis", o- rc~?.kt0<ra „'.l'ygiodniika. Łódrzkie- l~y :i:ioj Rytardo:V~j,, a _J . K.o~r- ! ny.eh, t . j . klimatY'lci, CtLy gmim.y; 

trzymał Ja.n Paiwlic.kJ G<lańsika : go , a .<J1bec1me, redakt.oo."a-wyda~- bi.ń6kiego „Opomesc goral<Slka . 1 Zakopanego, po prostu z własnej ' . I cy „G1ITTvontu ' n owego C'1A!OOp-l- Trnebaby d'°'prnw<ly przepi- 1 inicjatywy, a p.rizec.ież tegio ro-
5-7. ~ig.a. nagrooa p.r:zy~a.d.ła s.:nr. ilustrowanego wydawanego ~a.ć cały tak obficie zebra.ny ma- 1 d.zaju i na tym pmioorl.e utr.iy· 

·W udiziale pain,u Zygmm1-toWJ. Wą- i w Zruk-0pam.em. 1 terja.ł lmlej.:niQ, a t o p1izy stiukil- 1 mane wydawnid;w;o jeis·t ponad 

~ilrow.i, sta.cja Słotw.iny. Trze- .1 O pl:maich i projektach nasze- kudzieisięciu stronach nie jest za- siły jednostki choćby nawett tak 

ci\, jedno-mh~ięczną 'PTenumera- ~o k?l~gi po pióme, . wiedzieI!- dmriem łatwem. . 1 energicznej i a.meryikar'JS!k:o raut-

~ Now1n" Oftrrz.ymał Sta.nisła;w ,_,my JU~ ~damna, . ZWQe~ . s-1ę ~aipeIWille . gł~bsze za1ntereso- kiej jak wydawca. „Giewont u". 
" • , . . . nann rneJOOU'Oilcrlotrn.e z swois·tym w:arue o.brudzi1 too poruszon:i na- Mia.roidajne -0zynnihlci Zatlooipa-

Bamcxrs'~,. Tomas ww Ma1'owrecki, so.bie temperamentem, z idai pro- d& konkretnie sprawa budowy nego ma.ją tiu wdzaęcz.ne zada.nie, 

N(1Wl()ID1e,i.ska. 2. pagowailla Zak-0panego, aile, że tea,tru w Zaikopane.m, rndaktor utrwil.<le.nia i z.a;pewniemia pny

Nagir-ody są. do odebraaria. w p;c1trnfi ~:k w ~izyn Wipl'~Ć i !literat prze~z.ierżg1!ął ~ię tu bo- szlooci c1zasCJII)1smu bod·aij jedyne-
!l'ed.ak.oji N-0wm" .swe fl;a.nu„'\.l'Y, ze da wyda-wmot- :1nem w rurchiiekta, i daJe własne mu w swoim r,odza.j•u w p,olsce. 

,., ' w.o pierw,sizo:rnędne potl każdym l'j1S'U11ki i plainy gmachu, który Naszym łodzia.noon .tak limnie 
wa,gl~em, p.rzJ'1.Ilać musimy o- p.ooa tea,trem, w bardzo v-omy- oclwicd,w.jącym . Zakopame mo-że-

Kupon Nr. 7 
· do działu szarad 

i logogryfów. 

Wyciąćl 

uwai·cie, jest i dla nas miłą me- słowy spooób mieści w s1:l'bie cały my po-lecie j,a1k: naijszy bsze naiby-
spod71iautką. ' S'Zarag rmryweik od sali wy.sta- cie „Gie;"'"'Ontu" - nai:p.rawdę 

„Gietwont" odrMJu pier~ym. WIO!Waj poicąwszy a na kinfo sko1i. wa.i·to! · 
numeI"em st&je w rizędtzje n.a.Wo- aeyw&,y. Gdy się weźmie pod Drugi numer „Giewontu" na. 
waini~j-szych wydawnioow w ~1- uwagę, że ~0ikaipane is·to-tnie n.ie-1 sez•on zimowv zrupowiada cieka· 

1 sce. ,lii!i~~ ' Q'~ ·-ie ~ł .~ ma teatru i ubogie wogóle w miej we ujęcie, mia!IlowJ,ci.e „Łódź, 

j W d~a;le liter.aic.k:im ~dlu- ~ rOIZll'ywek~ to pmeprnwa1dre- K.:rakó:w, Zakiopaine", daije to du

. I jemy . arcY:oi.ekaJWy PTZakłM. sta- nie akc~ b~<Ww~ t.aJ.tiego ?TI'.a.- I że pole i , o~Y:giin~J.ne ~~wJenie, 
ro!llllg11e1skie;i baJ;aidy Jana Ka.- chu, mooe isto tme rotl.II»ocząc oo- tak w tresc1 Jak 1l'11StracJ1. 

K. INO FLORA'' ul.Zawiszy22 u (Bał&lty) I Bł.Ił r t chni 
I 
i 

~ ~ . , 
Ozie w niedzl•I• etl pds. 2 i pół popoł . 

Walka . o testament z cyklu Wielki wybór:_ Edw ar [l sławski 
. iD#§WJI ~t f arf.ł@Wa He ~4. 

Zdziec bez · 10 wełen na mundurki, 
suknie, kostjumy i palta. 
Jed wabie, flanelety 
i barchany, bielizn~ 
s to ł ową, pledy, koce 
we łniane, płótna, 

urządza dzwonki, telefony w kanto· 
rach, fabrykach po bardzo niskich 

w roll głównej u1ub1en1ec H a r r y 
Publiczności niezrównany 

r·=m 

een;ld1. ó58 

... .uaw ....... ..a* 

Wielki wybór! 

MAM ,,,.,..Ellllll 5\ 
Ceny znacznie zniżone! poleca 

• 

. Zegary Scie 
najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 

po cenach konkurencyjnych 
b ó D ź, uł. Hawrot 13. 15iitiii>•t"W'"...fłiW~~m·~~w~4~~ · -~b77i~ !1p~~ 

oraz obuwia 

męskich 

damskkh i 
dziecinnych 

Zakład 
Zegarmistrzowski 

73. 
Targi Rzemieślnicze _ 
Aleje lldoluszkl 73. 

·Hu 

~~~etc~jj~~~~ A. CAB llJ. NB K, Łódź 
..:. Napiórk owskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 
:::J 

59ts 

iD* MRl1łJitilJji!jjfit*i~~ 
~;;;;;;.;~.---i--~~~-~~ 

aUWDE I Biuro Próśb i Zażaleń Piurwsiorzędna łódzka llfRWnła 
1tuśniirsk1 591 

• Goldberg 
ul. Targowa Mr. :łi. 

<% l!!l8!!~!a~!~!!~}~kl~!~ ! 
• ' • , d ł d I otrzyma m:itychmia~t posadę. Zgłaszzi~ 

przyjmuje wszelkie roboty futrtmie, oraz 
szycie nowych palt i żakietów fokowych 
i karakułowych podług ostatnich zagra -

nicznych ~odeli. Ceny przystępne. WYRÓB Wł.ASUY! GWARANCJA ia DUBliOĆ! 

R GAŁECi~ ·. KILl~JSIUEGO 
ex=<.i·'CPdftWt;; • M i:t3ilEillillWW~ f..,_,· _ _,.,,...11!111!'_,:act:::.cm:l~-"", ąmr._:: 4..,7„. - · 

Pracownia i sp~zedii kapaluszy I Zgłoszenia na wykonanie 

1 sz!fGdó i napisów 
franeiszek Skalar ' ematijjuwanwch 

w ŁODZI w fabryce „Gotar~owice'· (Górn.Śląsk) 
ul. Ko,.,ernika (Milsz.) Nr. 14, Przyjmuje wyłączny prz~~bt1:wiciel na 

r Województwo todzk1e 
IHZy;muJC się do przełasonowania kape- L ~il\1- -~ Nawro t Nii 16 

1 ' losze męskie i damskie. eO!i1 B1Hlg !IB"S.11 a, tel. 27-43. 

t,~· 002 Wzorv do obejrzenia na miejscu. 4~5 

Załatwia wszelki~ pros~y 0 • w a .z się do f\dministracji nNOWINY" 'Piotr. 
Sl}dowych, admimstracy1nych I WOJ- kawska 85, od 9-ej do 1-ej po poł. 650 

skowych. l~;m;:~IH!lf,11B1ZmJJ~==cmlł'lniliJilll~i111111111m1,..• 

Zima na progu i 
Pluszowe palta damskie 5.n 

Futra męskie 
Palta jesienne 

taniej niż za gotówkę „ na raty ~ 
poleca ,,WY G O IJ A'' 

Piotirk•wsh !38. 
NA RATY! NA RATY! 

agazyn mebli 
tapłcersko· 
· stolarslłich 

f. 141KSZEWSKIEGO 
m· liDDZI, 

ut św. Bnn y 1. 6t• . 
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z· początkiem roku 1925 
ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 

,,Zietnianin-Przemysło-wiec~Kupiec'' I wi~lka ksi~ga _infor~acyjna rolniczo-przemysłowo-ha!,ldlowa Rzec~ypospolitej Polskiej na rok 1925/ 26, I 
ktora zaw. erac będzie około 30,000 adresów 1 ogłoszen. . 

Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla rełdamu~cych się! 
. Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 

. Dililł WJdftWDiCZO. Bek In mowy Polskiej IUIDCji Pr111ej ,,PAP". 
w Łodzi, Gdańska ·57, tel. ·27•90 • 

. .,. ··-· ·-· .-.~:...a::t.'::.L•..o!::• 
,,·~...:,~_.;;,._::- .: . ~-.„· .. ~----„·:·'.ł„_.,_., -~y.„::...:~-· . ·- ·. . -~· ~ .... 

~' •• • • I-'"" • • • • • 

CYRK A. Ciniselli DziS z 1i8Hłłe przedsłłlitllła 
o godz. 4-aj 

Ostatnie dni programu Nr. 3 ! Ostatnie dni programu Nt. 3 I 

Konstantynowska 
Hs 16. 

•EWU XX c;i:~u HARRY· FUCH& na~~!zb 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!IGl~i81~--·.--.~fii·i-i·--i--i·-lij··.··li.iiCiiil!iililliiiiii~iiiiiii3!:mlliiiiiiii3?iiiiiiłlilliiił!iiii•iiiiiiiiiiiil7.;mmii;;;iiiiiii;;;~or;a;z;s~z;e;re;g~inan;y;c;h;'i>~iaearw;s;zo;;rz;ę~d;n;y;chiiiiiiiaatraaakac~~-·iiiiiiim;;;;;;;;;;;;;m;;;6;.47 

• I --
lll•tl URZAD SKARBOtoY 
Padntków i C;łc?.' ·sirnrboVJycn · 

w : I .. . 

Łódź, dnia 24-go paźcłziemłka 1924 roku. I 

Ogłoszenie. 

NADESZŁY 

Brunswtk · urnmuf 11y z Ameryki 
PŁ9TY ART9ST9CZllE z Ameryki I ftlemlec 

lllandDllny I 11tar1 z Wlaall. Prt•dZIWB „Ełltł''„sfruny 

tylko u &ITTlallBA TBSZllBRB 
.... PllłrUWlłla H. -.. 001 

Ul-ci Urząd Skarbowy podatków i · opłat skarbowych w ł.odzł podaje do 
wiadomości publicznej, że w celu ściągnięcia zaległych podatłtdw I opłat skarbo

, ' . 
wych odbędzie siE: 1 SZKOŁA TAllCA p. Zalcmana ~ 

dnia 28 patdziernika o godz. 10 rano _ :; ~ 
drogą publicznej licytycji sprzedaż ruchomości należących do: ~ .e Cegielniana Sł, w ŁODZI, CegielniaDa M. ~ ~ 

2 - . ...1 u: E ... Gwarantuje .... że w ciągu tyłko jednego mlesłllca W}'łlCZalD ~ 11 ::zi 
1. B-cia Maisner, Napiórkowskiego 92, konie gniaue. • ~ tańców. Lekcje pojedyńcH i zbiorowe. VI ponledl1ałld I "odf - .die pe>CZlłł• 9 o 
2. $widwiński Zygmunt, PrzE:dzalniana 85, urządzenie sklepowe. o er kujących. We wtorki i czwartki - die kur'st'l wpszego. ZapłsJ odbywajłl sit: [ ~ 
3. Danii Szlama Moszek, Piotrkowska 77, 10 garnit. mE;skich. ~ codziennie od godzmy 5-eJ do tO-e} wfecz. w ltancełarlł szkoły. "" 

4. Charmae Rojzla, Sieradzka 5, szafa, stół, kredens i smfka kuchenna. ~ 595 z po-bo'em J. Zalcman. .§: 
5. Piotrowski i Klt,iezkowski, Napiórkowskiego 67, szafa. '"'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiljjiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

. 6. Wieczorkowski Wiktor, Odyńca 10, kredens kuchen. I szezlong. • 
7. Henoehowicz C., Główna 56, kasE: ogniotrwałą, 2 szafy i kanapę. 
a. Szyndler Aleksander, Główna 11, 20 sukien półwełnianych. M ftdamO\VI-"Z 
9. Szefoer Jakób, Kilińskiego 146, rezerwoar żel. 2 kotły żelazne i 3000 kg. l'J, u 

odpadków żelaza. ut Aleksandryjska 20. 
10. Werner Marjan, Kilińskiego 216, szafa, maszyna do szycia. 487 
11. Szwarcensztajn Abram, PrzE:dzalniana 36, całe urządzenie sklepowe. !!!!!!!!!!!!!!'!!!! 
12. Sokołowski Roman, Petersburska 52, szafa, kanapa, stół i 4 krzesła. 
13. Parzeczewski Moszek,. Piotrkowska 294, zegar ścienny i szafa. 
14. Oórnys Władysław, Sląska 12, kredens di;:~owy. 
15. Rajnhold Róża, Piotrkowska 292, 2 szafy i lustro. 
16. Sobczyńska Helena, Napiórkowskiego 9, bieliźniarka z lustrem i kozetka. 

Starszy Felcz:er 

Pli1ilki KIR1m1tagral lliwlalawy, 
•Ołbar .,.. „. 44. 

===-=-==================================== 
Od poniedziałku, et.da 20-go października r. b. 

Trzei Pluszkieterowie 
17. Piede Henryk, N.-Zarzewska 32, szafa i kredens. 
18. Buchm:m i Kttmasinik, Napiórkowskiego 77, maszyna do wyr. wody według sł1nn•j powieffi Aleksandra Dum11aa 

sod., tremo 2 szafy i stół. • ŁDD2, W61mhka 93. aeri• V (6 aktów). 
488 

19. Szlingenbaum Josek, N.-Zarzewska 31, maszyna do szycia. Pnczatek snneAul dla ·młodzlety o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
20. Manela Abr am, Rzgowska J, 30 koszul dzien .• 20 par reform, 20 kraw. _ ___ ,_„ " ...• _ •••••• .'L ...... !!~: ... ?~~-~~ros!Jc~...!~!:!.~!:45 .wlea. 

21. RaJ·z·iszer ll·ienasze, Rzgowska hlr. 6, 2 szafy. . BOT'lil_ I W sali „Domu Ludowego" bt;tlzie wyświetlana lll l IV serJa 
u 11 obrazu "TRZĘJ MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. 

22. Wyrębski Michał, Rzgowska 40, 2 garnitury. ~AL~l~fo:lpn I codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

i 10 tuz .• nydła tualet. 

1 
_ ___._.._.,~~--·-

23. Gincberg Szaja, Rzgowska 4, 2 szafy do gard., stół, 2 krzesła. lustro wyborowe gatuJ:>.:>i ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-±o~„~ 
· t · k · poleca l 
i e azer a. . n. PETERSJLGE I 

24. Wajs Fajwel, Rzgowska 103, całkow. urządzenie sklepowe, szafa dę- ła Piotrr.sowska ro ---------------------~ 
bowa Z lustrem. . , ~~--1 "!)[q9.iaz.1d ! p[UiłlV}SqO 3pit3ZSM a!nw!ńz.rd ~ · 

25. Wajnt lyb J?u'Yi~'. · P i otrko~ska 145, 5~ różo. mydeł tualetowych, 5.0 but. - · - -·---- ·····-~ - - - ~: · · -·····- 'M: (elS(ńpeu;,g) "!ud.ia!s 0 a„9 ·in ''7Qn? 
wody kolonsklej I całkowite urządzenie sklepowe. UgłUS&SHłil aroone. ~ y 

26. Diener Paweł, Radwańska 17, kredens, stół, 4 krzesła kryte skórą. Filipczyńska ' Regina, • AJ. 91 Q O "'ł Z •1A1 
27. Maroko Abram, Wólczańska 156, worek pszennej m~ki i worek kaszy zagubiła tymczaso-

perłowej. ' wy dowód osobis~y wy- Q3AlftUQ31d I Q3AIUIDI\ J3PID~ 28. ..}1atla Benedykt, Wólczańska 154, szafa duża i stół duży. dany L w kgm. Widz;~; . • 
29. l{ubicki Jan, Piot rkowska 309, kanapa, stół kuchen. kufer ameryk. pow. as · , 

Pot r ze b n e zdolne 
W razie niestawienia się licytantów zasekwestrowane przedmioty będą prze· szwaczki Zielona l'lr. \'/INMO:>VHd YN.OaZctOZSA\H3ld' 

wiezione na skład do Urzędu skąd odbywać siE: bE:d:Zie codtlennłe od godz. 12 16, m. 3. 642 !.m: _____ ;m11 ______________ '111d. 

do 3-ej po południu sprzedaż z licytacji publicznej. Meble na raty w-;;:;; 1 

ostatniej mody: wy· -----------------!11!111.!lilfllllll!IBllBlllBl:"A NACZELNIK URZĘDU: konanie solidne, gwa· 
rancja nieograniczona. 

(-) ZmigrodzjAI• • odświeżanie, zamiany. 
ft Zakład Stolarski, Lu· 

~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ be~ka 6, przy Napió~ I * Hli!MWWH± & Rl'i kowskiego. ó43 

SaltłUlSĆ' ha ("aiY I Za IJOU)Wl\I ! · ---- --- ~ _ ... „. „„„ ... „ „„„ „ „ ... - „ . „ • • • „ „ •• „„ ... „„.„ •••••• „„. „ „ ••••••••• •••• _„ _________________ . .„ 
~lf wiecie gdzie najtanlel k11pić oltuwle? 

Swój do swego! 
' Nie boimy się kornrnrencj i. . Cała ~ód~ wie o tem, 

że najtanie, sprudale obuwie firma 

8 

I Gordoni 

1'/! aszyny do szycia na 
.L.ł..l najdogodniejszych I 
warunkach sprzeda je 
Rosen, Piotrkowska ~•IJ i . 

G:\Ó I 

Z agubiono paszport ,. 
wyd. w gm. Kroko· 

cice, ks ią żeczJcęwojsko-

1
. 

wą, wyd. w Łodzi, leg i
tymację na pob iera nie 
zasiłków za nr. i4~5. , 
książeczkę płatną z fa· 
bryki F. l~arnowski, ul . 

Skład naczyń kuchennych 
• przyborów domowych 

ALUMINIUM- EMALt1 ~ ' 

B. i\dam i E. Adamskł 
Łódź 

ul. Pietł'kowska 84 . . •,, Piotrkowska 161 oraz I 
książ. członkowską ze 
Związku Klasowego, na 

, 448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. fILJA: ul. Łafiewnicka 23. imię i nazwisko Stani- I 
im h t t • słowa Kospjana, zzm. \ 617 • 
~ •• ;i;1.· UWAGA: Czerwo!le szyldy robota gwarantowana z własnyc warsz a ow. w Lodzi, przy ul. Karo-

l~!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· l~a~N~r.~~7C.±m~.~9.~~6~2~7~r~P~IRl~""'™'~~·~~~~~~~~~~~~~~-~~t5±1FiftDllD~~~!! 

Błażejczyk 

iae h'h*@WW8WM*fWSS,WMifMi*ii;@._ ~ ~·· _.v.__.. 
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